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Między ustami $ brzegiem puharu
(Korespondencja własna)  

W arszaw a, 21 sierpnia.
Są jeszcze wśród „pierw szych 

skrzypiec" sanacji ludzie, którzy 
— jak to się mówi — m ają serce 
na języku, lubią w yw nętrzać się 
p ized  znajomymi z kłopotów me
tyle własnych, ile swej partji. Na
turalnie w najintymniejszej naw et 
rozmowie nie użyją słow a „par- 
tja“ , gdyż jest ono na indeksie, od 
kąd wniosek z niego tj. partyjnie 
tw-o zamienione zostało w najgor
sze określenie stanu, k tó ry  w szę
dzie uznany jest za naturalny w y
nik zróżniczkowania się społe
czeństw a. T acy wylani ludzie, a 
test ich w sanacji niemało, nie- 
tylko obrazowo ale i fizycznie za
łamują ręce, żaląc się na stosun
ki. wobec których są zupełnie bez 
b-ronni.

— Proszę pana, powiada jeden 
z tych niecałKiem jeszcze włożo
nych w dyscyplinę, której naj- 
w yższem  przykazaniem  jest: słu
chać i miiczeć — źle u nas się 
dziąie, a to widzi się nietylko z 
zew nętrznych objawów, jak np. 
ze zjazdu legjonistów w Gdyni. 
Co za różnica między tą — w y 
rażenie bez przesady — stypą po
grzebow ą a dawniejszemj zjazda
mi, k tóre na mocy porównania 
m ożna nazw ać weselami! Nie to 
nadawało- ponury wygląd zjazdo
wi, że „jego“ nie było, a naw et 
Ust z Pdkłliszek spóźnił się, ale 
najsmutniej-szem było przeczucie, 
źe się już przeszło zenit pomyśl
ności — naturalnie sanacyjnej, a 
we-szło się stanow czo w okres u- 
padku

— U najs, powiada mój rozmów 
ca, panują stosunki podobne do 
sowieckich. W  Rosji cienka w a r
stw a „zarejestrow anych11 ko-muni 
stów panuje nad wielomilionową 
m asa obojętną albo naw et w rogą; 
u nas cienka w arstw a „wtajem - 
m ezonych“ ma w szystko i robi 
wszystko-, podczas gdy idąca za 
nią z różnych względów m asa ma 
tylko jedno przeznaczenie :’„robić“ 
społeczeństw o tj. praw dżiw e spo
łeczeństw o zakrzyczeć, zastra 
szyć i trzym ać „za m ordę11. A tu 
okazuje się, źe i ta niby uprzyw i
lejow ana m asa metyiko nic nie 
wie, nietylko nie ma sw obody ru
chów, ale — co w naszych pro
zaicznych czasach ma najw iększe 
znaczenie — trzym ana jest zdała 
oa w pływ ów  |  — użycia. To boli, 
t-o rozgorycza i stąd owe objaw y 
r  zjeździ-e. k tóre naturalnie w o- 
ficjamych spraw ozdaniach nie fi
gurują, ale dla uczestników były  
całkiem  w yraźnie wiaocz-ne.

— Tych parę tysięcy praw dzi
wych legjonistów, k tórzy  jeszcze 
w ciężkiej drodze ciągnącej się od 
r. 1926 po dziś dzień, nie utonęli 
w bagnie tych dziesiątków tysię
cy, k tórzy przyczepili się do pra- 
w Iziwych legjonistów i w szystko 
dla siebie zagarnęli, coraz gło
śniej w ypow iadają się za — dla 
łudzi czynu najgorsza to rzecz — 
rezygnacją. Poproistu widzą, że nie 
dadzą rady. Om walczyli, k rw a
wili się, stw orzyli Polskę w alczą
cą na to, aby w yw alczyć niepod
ległą, a tu oo-siadła ich czarna 
chmura pasożytów , nieraz daw 
nych wriogów, wołając z tupe
tem : my górą, bo my pojęliśmy, 
co inni mieli w sercach, a mniej 
w mózgu!

— Jakie nadzieje ten tłum — 
bez przesady — głodnych i bo
sych rzetelnych legjonistów p rzy 
w iązyw ał do zw ycięstw a w maju 
1926, a jakie są dla nich realne 
wyniki tego zw ycięstw a? Dwa, 
trzy  tuziny z pośród nich uzyska
ły przyw ilej czynnego w pływ a
nia na spraw y publiczne, ogromna 
reszta pozostała, jak była przed
tem, tylko dla sztafażu, w najlep
szym  razie dla obsadzenia pod
rzędnych miejsc choćby w kio
skach tytoniowy ch. Ci poczciwi a 
naiwni sadzili, że ze zdobyciem 
państw a zdobyli też puliar, z któ
rego- będą mogli sączyć rozkosze 
życiow e za swe trudy obozowe, 
a tym czasem  między brzegiem 
puharu a ich ustami usadowiły się 
trutnie i w brew  panującemu w 
przyrodzie praw u de loscdują pra 
cowników.

— Czy, w racając do w yrażenia
0 ciężkich czasach, ci zawiedzeni 
nie mają praw a do głośnego na
rzekania i protestow ania? A czy 
z tych i jeszcze gorszych obja
wów niezado wolenia nie w yp ły 
wa dla sanacji, dla system u w ięk
sze niebezpieczeństwo niż w da
nych w arunkach może jej grozić 
ze strony  opozycyjnie nastrojone 
go społeczeństw a? Boć przecież 
z chwilą, gdy ta — używ ając o- 
kreśle-nia p. Sław ka — elita sana
cyjna przejdzie — a z pew nością 
na to się zanosi — od kry tyk i sło
wami du czynu, wtedy okaże się, 
że za sanacją nie kryje się nic po
za żarłoctw em , poza żądzą życia
1 użycia i to bez żadnego tytułu 
praw nego, a opartą  w yłącznie na 
siłę, k tó rą  w łaśnie tam tym  m oral
nie i materjalnie zawdzięcza.

To niebezpieczeństw a, k tóre od 
w ew nątrz zagraża system ow i „sa 
nacji m oralnej11 widzą i czują tyl
ko niektórzy, jak np. cjdow any w

pow yższych słowach jeden z jej 
uczciw ych a szczerych przyw ód
ców. Inni nie chcą tego widzieć 
i słyszeć, mając czy udając pew 
ność, że się tak silnie zakorzenili 
w ziemi polskiej, iż żadna siła 
nie w yrw ie z niej tych rzeko
m ych korzeni. Oni napraw dę 
trz3maj.ą jeszcze pełny puhar w 
rękach i me widizą, że między je
go brzeg a zbłiżającemi się do 
niego ustami w suw a się ręka prze 
znaczenia, k tóra w ostatniej przed 
użyciem chwili puńa-r w ytrąci i 
w jego zaw artości utopi niepowo
łanych do wypicia jego zaw arto 
ści..

PAMIĘTAJCIE  
O FUNDUSZU PRASOW YM !

ulonor
„K uj-jor P o zn ań sk i11 ogłasza n a 

stępu jący  list:
„Słow a prezesa BB S ław ka o h o 

norze b. legjonistów , jako  tak ie  nie 
w yw ołałyby krytyki, gdyby w nich 
nie m ieściło się zarazem  b ran ie  h o 
no ru  n a  specjalną, czy zg-oia w yłącz
ną w łasność legjonistów .

T a  w yłączność jest tern m n ie j u -  
zasadniona, że w szeregach leg jon i
stów z n a jd u ją  się obok ludzi Oardzo 
dzietnych także jednostk i bardzo  nie 
ciekaw e Z adziw ia w w ysokiej m ie 
rze, że na zjazd, n a  k tó rym  się tak  
silnie podnosi kw estję  h-onoru, m ógł 
oddział b. legjonistów  pojechać pod 
przew odem  osobnika, skazanego w 
roku  1931 za kradzież na  sześcio
m iesięczne więzienie, z  którego trzy 
m iesiące odsiedział, a  resz ta  z n a jd u 
je  się w zaw ieszeniu11.

W yłączność honoru  jest wogóre 
g łupstw em . T a zaś, ja k  w idzim y, n a 
p o tyka  na pew ne przeszkody, które 
wysmagają conajm nie j w yjaśn ien ia .

Pogłoski o zmianie ustawy 
c szkołach akademickich

Rozeszła się pogłoska, że w kolach 
m ia ro d a jn y ch  rozw ażane są  nadal 
pew ne pro jek ty , zw iązane ze zm ia 
n ą  u staw y  o szkołach akadem ickich. 
O m aw iany  m a być p ro jek t zm iany  
ustaw y w tym  duchu , ażeby  rektor 
by ł w ybierany  nie na  przeciąg je 
dnego roku, ja k  dolychczas, lecz na 
przeciąg la t trzech. W ybór rek tora , 
w edług nowegu p ro jek tu , m iałby zy 

skiw ać zatw ierdzenie p rezyden ta . T a 
o s ta tn ia  zm iana  m a  być uzasadn iana  
w ielkością m a ją tk u  państwowego- 
jak i pozostaje pod odpow iedzialną 
w ładzą rektorów . N otu jem y te p o 
głoski z obow iązku dzien n ik arsk ie 
go Ile jest w; nich p raw dy , o^uize 
się zapr-wne na początku roku  ak a
demickiego.

— o o o —

Opłaty za egzaminy doktorskie
W  zw iązku z wyprowadzeniem w 

życie now ych opłat na w yższych 
uczelniach, m im slerslw n  ośw iaty  u- 
staiiło , że w przyszłości osoby, p rzy

gotowmjące się do egzam inów  d o 
k to rsk ich  na un iw ersy te tach , u isz 
czać będą czesne, p rzew idziane dla 
IV  roku  studen tów . ,

Losy polskiej ekspedycji polarnej
P olsk i kom itet „Roku po larnego11 

o trzym ał ju z  pierw7sze raporty: o poi 
skiej ekspedycji podbiegunow ej. — 
Członkowie jej p rzyby li w począ t
kach  brn. n a  w yspę N iedźw iedzią, 
gdzie o trzy m ali do sw-ej dyspozycji 
od rządu  norw eskiego dw a b u d y n 
ki. Jeden  z n ich  przeznaczony bę

dzie na s tac ję  m eteorologiczną i f i 
zykalną, d ru g i służyć będzie ekipie 
za schronisko . Po za in sta lo w an iu  
przyw iezionych  instrum entów ' n a 
ukow ych w róci do P olsk i w p rzy 
szłym  m iesiącu  k ierow nik  ekspe
d y c ji dy rek to r PIM, prof. Lugeon. 

— o o o  —

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
W  niedzielę 4 worz-eśnia o godz. 10 przedpołudniem 

się w W ieliczce na i ynikiu
o d b ę ć i z f e

wielki wiec chłopsko-robotniczy
z -porządkiem dziennym : 1) położenie gospodarcze i polityczne 
w kraju, 2) w alka o pokój.

Przem aw iać będą tow arzysze posłow ie: Zygm unt Żuławski, 
Norbert Barlicki, Adam Ciołkosz, Stanisław  Dubois, oraz toye dr. 
Pomual-d Szumski.

Chłopi i 'robotnicy jaw cie się' jaknajh-czrńej!
Ruda w ojew ódzka P P S  w  Krakowie. 

Komitet P P S  w  W ieliczce.
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Generał S c h ;:it iie r -„ m ą z  opatrznościowy"
(Od naszego własnego korespondenta)

nicn być ARMJA, bynajmniej nie 
W ŁADZĄ,

I dlatego pow stał ROZŁAM w ew 
nętrzny w obozie „opozycji narodo
wej". Kapitał nrzem ysłowy i kapitał 
agrarny nie lubią ekspei ymentów z 
ŻYWIOŁEM, Kapitał spekulacyjny, 
stanowiący część tylko kapitału fi
nansowego, popiera nadal lojaln.e 
politykę Brunatnego Domu". Prze
myśl wojenny ró^mież ir > odmawia 
pomocy Hitlerowi, W chodzą koniec 
końców w grę wzglądy inne, o któ
rych powitań osobno.

*  V*
Rząd von Papena nie reprezentuje 

żadnych mas. Reprezentuje klik', 
klubv, spółki, kombinacje. Rząd von 
Papena n i m oże walczyć naprawdę; 
może tylko GRAĆ. Jego fundament 
w łaściw y —  lo  RÓWNOWAGA 
CHWIE INA, Z jednej strony — ŻY
WIOŁ hitleryzmu, z drugiej strony — 
MASOWOŚĆ Socjalnej Demokracji, 
komunistów, centrowców, demokra
tów. Ideał —  utrwalenia PA N S1W A  
KONSERWATYWNEGO —  kap'ta 
Ilslyczno - obszarniczego — poprzez 
wygrywanie wzajemne obydwu ko
losów  masowych. Tak, samo bankie
rzy Ilalji wyobrażali sobk w  paź
dzierniku, r, 1922 rolę dziejową fa
szyzmu. A  fezyczek u wagi —  to 
„Reichswehra", w tym punkcie kan
clerz vOn Papen czuje na gardle że

lazne palce gen. Schlelehera, wodza 
właśnie „Reichswehry".

Nie należy nie doceniać osobisto
ści yon Papena. Nie jest to żaden fi- 
gurant. k le —  minto to —  rola „mę
ża opatrznościowego" przypada nie
wątpliwie w  udziale gen, Schleiche- 
rowi, — nadziei całej ,,tradycyjnej" 
monarchisiyczno - obszarniczej reak
cji niemieckiej On na być likwida
torem Konstytucji Weimarskiej On 
ma być za-azem  tym jeźdźcom który 
okiełzna rumaka hitlerowskiego, w y
znaczy mu w łaściw ą drogę ua szla
ku, wymarzonym przez panów gene
rałów minionego— nie „trzeciego"—

cesarstwa, przez panów dyrektorów  
koncernów, przez byłych szambcla- 
nów i teraźniejszych finansistów.

Gen Scnleicher, wsparty o bagne
ty „Reichswehry1 winien przepro
wadzić WIELKĄ GRĘ. Tymbardziej,

Związek ' Zawodowy Pracowników 
Kolejowych (ZZK.) chcąc przyjść z po
mocą rodzinom swych członków, posy
łających dzieci do 9zkól, ujął w swoje 
ręce sprzedaż książek szkolnych do 
szkół powszechnych, średnich i zav-o- 
dowych i jest w stanie dostarczyć je 
kolejarzom z 2 0 %  rabatem od ceny 
księgarskiej. Akcję zaopatrzenia dzieci 
kolejarzy w tanią książkę, pragnie 
Związek rozprzestrzenić na cały kraj, 
tutaj jednak sprawa komplikuje się o 
tyle, że opłaty za przewóz p«czek z 
książkami na pro wincję, uniemożliwiły
by udzielanie kolejarzom na prowincji 
tak wysokiego rabatu (20%) jak w 
WŁ.szawie. Byłoby to niesłusznie, bo 
KRZYWDZĄCE KOLEJARZY PRO
WINCJONALNYCH, potrzebujących po 
mocy, zwłaszcza w okresie rozpc czy- 
nającego się roku szkolnego i związa
nych z tem licznych wydatków, conaj- 
mniej w tym samym stopniu, co koleja
rze w stolicy.

Z tych względów delegacja Związku 
udała się w tych dniach do p. wicemi
nistra komunikacji Czapskiego PR7r r  
STAWIAJĄC MU CAŁĄ OPRAWĘ I 
JEJ WIELKIE ZNACZENIE DLA RO
DZIN PRACOWNIKÓW KOLE 10- 
W VCH, oraz prosząc o zezwolenie na 
przesyłanie paczek z książkami w 
przesyłkach służbowych, a więc bez 
opłaty.

Podkreślić należy, że Związek podej
muje się zaopatrzeć w tanie książki 
dzieci WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU 
KOLEJARZY, a nie tylko członków  
ZZK., wychodząc z założenia, że w tak

że istnieje przecie wzgląd jeszcze e- 
den — REALNE SIŁY OPORU w sa
mym społeczeństw ie niemieckim — 
Socjalizm i „Żelazny front", komu
nizm i resztki demokracji m ieszczań
skiej. W . J.

doniosłej sprawie oomocy kulturalnej i 
oświatowej, iest obowiązkiem Związku 
umożliwienie skorzystania z niej wszy
stkim wogóle pracownikom kolejo
wym.

Aparat rozdzielczy w całym kraju 
przygotowany do sprawnego i szybkie
go rozdziału książek, ma Związek cał
kowicie zorganizowany i chodzi jeszcze 
tylko o zgodę ministerjum na bezpłat
ne przewiezienie paczek Z książkami. 
Sprawa ta dla kolei bardzo drobna, a 
dla rodzin pracowników kolejowa eh 
NIEZMIERNIE DONIOSI.A, jest w rę
kach p. wicem, CZAPSKIEGO i — są
dząc po jego oświadczeniu zlożonem w 
rozmowie z delegacje Związku — zo
stanie załatwiona przychylnie. Trudno 
zresztą by było inaczej.

11 t y s .  k a n d y d a t ó w  
ra  s to  w o ln y c h  p osad

Jak wynika z obliczeń Urzędu Statys
tycznego w Łodzi, sporządzonych za o- 
kres do 1 czerwca r. b., na 100 wolnych 
miejsc w poszczególnych zawodach wy
padało przeciętnie 2.085 mężczyzn i
1.331 kobiet, przyczem np. w  gtupie 
pracowników umysłowych: na 100 po
sad przypadało 11.203 kandydatów; w 
grupie włókniarzy: na 100 posad—7.010 
kandydatów; w grupie metalowców: na 
100 posad — 3.262 kandydatów i t, d.

Cyfry te są wymowną ilustracją sta
nu bezrobocia!

Te in ie  K sIążK  i s z K o ln e  
dla d zie c i k o l e j a r z y

Szczęśli Ya cyfra

BERLIN, 18 sierpnia.
Koncepcja Hitlera,, komcepcia zdo

bycia dla sie.rie PEŁNI władzy  
(„trzecie Cesarstwo") w drodze le
galnej, uderzyła NARAZ1E. niby 
piersią o mur, o słynne: „NIE" Hin- 
denburga. Czy to „NIE" jest istot
nie murem twardym? Przelronamy 
się niebawem. W  każdym razie pow
stało ono nie z kaprysu „symbolicz
nego starca", ale ze źródła bardzo 
realnych interesów i planów całej 
t,elity* (w swoim własnym przekona
niu) generalsko - bankiersko - kapi
talistyczna .  obszarniczej,

Hitleżyzm —  to ŻYWIOŁ. Trzeba 
go używać, trzeba go finansować, 
popierać dla rozwt snia Republi
ki n'emieckiej, dla likwidacji dzie 
dzictwa^ rewolucji listopadowej z r. 
1918; niesposób jednak oddać w je
go »*ęce PEŁNIĘ władzy. Tradycyjna 
dyktatura faktyczna „personelu H o
henzollernów", Danów generałów, 
panów junkrów, panów przem ysłow
ców stanowi o w iele pewniejszy sy
stem  rządów, niż rozhukany tabun 
nienawiści i gwałtu, dopingowany 
stale z „Brunatnego Domu" ogrom- 
nem J dawkami rozwścieczone? dema- 
gcgji, działającej, jak morf ma, na 
psychikę „szturm< wców". Wi3lki po
lityczno - finansowy koncern Kugen- 
berga wyznaje w  dziedzinie gospo
darczej zasady liberalizmu kapitali
stycznego, w cale nie tęskni do mgli
stych i krwawych projektów hUtle- 
rowskich w  todzaju „wyrżnięcia ban
kierów żydowskich i tych „w szyst
kieSh, którzy utrzymują z nimi sto
sunki" (z rozkazu komendanta od
działów „szturmowych" w  Królew
cu), Któryż bankier chrześcijański 
nie „utrzymuje stosunków" z jakimś 
bankierem żydowskim? Nie! tak fo 
nie idzie!.,. „Personel Hohenzoller
nów" z „cesarzem" Hitlerem u ste
ru; wprawdme kn npr-nc Wilhelm  
flirtuje sw oiście z hitlerowskim bo- 
napartyzmem; legitymiści w  mundu
rach i bez mundurów wolą jednak 
monarchję prawow !tą; hitleryzm wi-

ERICH KUNTER

Fryderyk Braumbadk, sprzedawca, za- 
ti udniony w filj.i handlu kolonialnego 
Keksiński i S-ka, spoczywał w  przerwie 
obiadowej w swym umeblowanym po
koju, gdy zameldowano mu przybycie 
gościa „w pilne, i osobistej sprawie11.

Jakiś pan R ,Łter wpadł podniecony do 
pokoju, uspokoił się nieco, gdy usiadł 
poczem wyjaśnił:

— Jestem  agentem loterji firmy Sziczę 
ś'iwski, Cmentarna 7. Z tego tytułu in
teresuję się mistyką cyfr. I choć Sza
nowny Pan wierzy lub może nie w ie
rzy w tajemna siłę i przynoszące szczę
ście cyfry, muszę jednak stwierdzić, iż 
posiadam w tej dzdeoizinie w iele do
świadczenia i znakomite wyniki...

— No i co? — przerwał zniecierpli
wiony Braunback; spojrzał na zegarek: 
za dwadzieścia minut powinien być w 
sklepie, a na drogę potrzeba dziesięć 
minut. — Sądzę, że nie przyszedł Pan, 
aby mi opowiedzieć cuda cyfr?

— Chwileczkę! — zaw ołał agent — 
zbliżam się do sedna rzeczy. Oto rano 
sortowałem paczkę losów i jeden z nich 
wypadł na ziemię. Spojrzałem na nu
mer: 1330!

— Numer mojego konta PKO. — nie
ch :rcy dopowiedział Braunbacik. Dziw
ne, ::;'nakże od lat posiadał swe konto. 
Ty":'® jemu wiadome było pochodzenie 
tego^aktu. Braunback uważał się za 
zapoznanego artystę; w wolnych chwi

lach malował i zapełniał strych senty- 
mentalnemi pejzażami. Pewnego razu 
przypadkowo udało mu się &przedać o- 
braz, a nabywca prosił o podanie kon
ta, celem przekazania należności. Od 
owego czasu nazwisko Fryderyka aun 
backa znaidowało się w spisie posiada
czy kont, ale rachunek jego wiódł nędz
ny żywot.

Pan Ritter rozwodził się dalej :
— Widzi Pan, sam zdumiewający 

zbieg okoliczności Na mojem biurku le 
ży spis członków PKO., odszukałem nu
mer 1330: Fryderyk Braunback, artysta- 
malarz.

Mówca uczynił pauzę, iakgdyby chcąc 
podkreślić wrażenie. Z błyakiem trium
fu w oczach spoglądał na sut jekta.

— A więc? — zapytał Braunback wa- 
hająco.

Ritter spojrzał z politowaniem na 
niedomyślnego człowieka:

— Czyż pan nie czuje, co oznacza ta
lii wypadek? Na Boga, kto nic gra na 
taki los, nie wart, aby korzystał z dóbr 
życia doczesnego. Przecież tu zbiegają 
się wszystkie szczęśliwe okoliczności 
Proszę wziąć pod uwagę następmące 
kombinacje: 1330 dzieli się przez świę
tą cyfrę 7, zaś suma poszczególnych cyfr 
daje również 7

Kolonjalista przerwał potok natchnio
nych słów i zapytał:

— Dlaczego więo pan sam nie bienze

tego losu?
— Co za dziecinnie pytanlie! Przecież 

pan jest właścicielem  konta, więc tylko 
panu może przynieść szczęście.

— Dawaj pan prędko — rtzekł Biaun- 
back, chcąc się pozbyć agenta — spie
szę do sklepu.

* **
Naprzekór zdrowemu rozsądkowi ho

kus - pokus cyfrowy tym razem mia 
słuszność. Los wygrał trzy tysiące ma
rek. Przeznaczenie pozwoliło sobie na 
kiepski żart, a wróżbiarzowi dostarczy
ło wspaniałego triumfu,

YC1 słonecznym humorze i z wypełnio
ną kieszenią spieszył Braunback do na
rzeczonej. Fryda Zinke i jej ojciec bra
li żywy udział w radość' młodzieńca, 
snując plany przyszłego małżeństwa.

Braunback zboczył jednak z  linji 
wskazówek narzeczonej i przyszłego te
ścia, popełniając kapitalne głupstwo. 
Porzucił doskonałą posadę u Keksiń- 
skiego, wynajac inny pokój z pracow
nią i postanowił zdobyć sławę. Ojciec 
Frydy był oburzony:

— To brak odpowiedzialności za 
wzięte na siebie obowiązki. Ani mi się 
śni oddać cię, Frydo, temu lekkoducho- 
wi, który zaraz na wstępie zmarnował 
zapowiadającą się świetnie ka.ąerę.

Dziewczyna płakała i zaklinała na
rzeczonego, ale nieszczęsny nie dat się 
odwieść od postanowienia. Wygrana u- 
derzyła mu do głowy, a co najgorsze — 
wiara w cyfry przeszła w złośliwą ma- 
nję.

Braunback grał na czterech, pięciu

loterjach ;czynił najfantastyczniejsze 
zestawienia cyfr i wyciągał z nich do
wolne wnioski Długość mostu dzielił 
przez numer noszonego obuwia, a wiek  
banki sumował ze sweml latami. Nume
ry pociągów, pokojów hotelowych bi
letów teatralnych, katalogów książek 
i t. p — wszystko miało sie stać na
rzędziem szczęścia Ale szczęście nie 
dało się przyohwytać, a mistyka cyfr 
pochłonęła resztę oszczędności

Jeden ze znajomych który wiedział 
o manji Braunbaoka, zadry ił zeń pew 
nego dnia:

— W eź numer 951C, to słanoy . siedm 
razy i330. Przyniesie ci szczęście!

— S p i. buję po raz ostatni — odrzekł 
żałośnie Braunback, notując liczbę q510.

I oto fortuna zmów uśmiechnęła się 
do wykolejeńca: los przyniósł 5000 zł.

Dzięki temu udało mu się napraw ic 
stosunlk:' z przyszłym teściem, ale pan 
Złąke postawił twarde warunki; Braun
back przestanie grać na loterji.

— Dlaczego? Przecież moje oblicze
nia dały św.etmy rezultat!

— Przepraszam! Pomnóż należycie 
1330 przez 7, a otozymasz 9310, los zaś 
miał numer 9510.

Fryderyk stał zmieszany, wreszcie 
uśmiechnął się:

— U leczy mnie to niewątpliwie z 
bziczka cyfrowego, niemnie stwierdzam, 
że cyfra 9510 była dla mnie szczęśliwa, 
bo przyniosła 5000 zł. i zwróciła mi 
Frydę.

Tłum. X.
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Przywódca robotników hiszpańskich 
o sytuacji w młodej republice

Czeskie „P ravo  L id u “ , k o rzy sta 
jąc  z poby tu  yi P radze  n a  kongre
sie M iędzynarodów ki tran sp o rto w 
ców tow. T rifo n a  Gomeza, g enera l
nego sek re ta rza  h iszpańskiego  
zw iązku  transportow ców , zwróciło 
się don z p ro śb ą  o wyw iad.

„M onarchiści h iszpańscy  — o- 
św iaaczyi tow . Gomez — nie są s i
łą, k tó raby  m ogła  pow ażnie zagro
zić rzeezypospolitej, dopóki je j b ro 
ni k lasa  robotnicza. Z ew nętrznym  
p re tekstem  d o  o sta tn ich  zajść, o kto 
rych  wiecie, a  k tó re  b y ły  p rzygo to
w yw ane od dłuższego czasu, by ła  
sp raw a  statiuiu autonom icznego dla 
K atalotnji. a le  m o n arch iśc i i w szys
cy n ieprzy jaciele  rzeczypospoli tej 
chcieli to w ykorzystać  dla sw oich 
cetow. R uch by ł zw rócony przeciw  
rzeezypospolitej i je j rządom . C h a
rak te r  ys ty  cznem  jest, że już  przed 
n ie jak im  czasem  p a r t ja  soc ja li
styczna w ydała odezwę o strzeg a ją 
cą  p rzed  niebezpieczeństw em  p u 

czu. o k tó rym  ju ż  się m ów iło w 
parlam encie .

P a r t ja  socjalistyczna i zw iązki 
zaw odow e w spó łp racu ją  przy  roz
budow ie rzeezypospolitej, poniew aż 
o n a  um ożliw ia osiągnięcie p o p ra 
w y doli k la sy  robotniczej. W  cią 
gu k ró tk iego  okresu  trw a n ia  rze- 
czypospolitej bardzo  wiele d o k o n a
ło n a  polu ustaw odaw stw a spo

łecznego. Tow. L argo  Ca ba llero. m i
n is te r p racy  uzyskał ra ty fik ac ję  21 
ustaw  w edług w ytycznych  M iędzy- 
naredow  ego b iu ra  p racy . 8 -godzin- 
ny dzień  roboczy obow iązuje  bez 
żadnych  w yją tków . P a n u je  zupeł
na  sw oboda słow a, d ru k u  i  a g ita 
cji ideow ej.

( o do puczu San ju r  ia  — ciąg
nął d a le j tow. Gomez — ro zm aw ia
łem  telefonicznie z M adrytem . Ge- 
nera,_ San ju r  i ó ja k  w ie lu  innych  
dyg: ita i zy z czasów re p u b lik a ń 
skich by ł bada ny  przez kom isję  
p a rla m e n ta rn ą , k tó ra  go już 3 r a 
zy przesłuch iw ała. W tych  dmiacn 
w łaśn ie  kom isja  m a  w ydać sw ą o- 
s ta teczna  opinję. S an ju rio  nie czekał 
spokojnie — m ia ł w id ać  złe su m ie 
n ie  — lecz urządzi! pucz, idąc za 
p rzy k ład em  P rim o  de R ivery , k tó 
re  rów nież p rzy  pom ocy puczu u -  
c h y lil się w r. 1923 od odpow ie
dzialności za  w ypraw ę m a ro k a ń 

ską. W szakże S an ju rli sie to nie 
udało.

K om uniści nie p rzed staw ia ją  w 
H iszpan ji żaan e j siły  politycznej. 
T w orzą ty lko n ieznaczne g rom adki 
pozbawdone d y scy p lin y  i jedności 
wew n ę irz n tj. Ich jed y n ą  zasadą 
je s t wialka z socjalistam i.

Go się tyczy an arch is tó w , k tó rzy  
m ieli d a w n ie j duże znaczenie w ru 
chu zaw odow ym , ich w pływ  u p a 
da. T ak  np. w Barcelonie stracili 
puzodjawiiiictwio w  ru c h u  zawodo
w ym . Socjalistyczne o rganizacje  
zaw odow e liczą juz dzisiaj m il jon 
członków i p a r tja  socjalistyczna 
rów nież ciągle rośn ie  co do ilości 
członków. W październ iku  odbędą 
się w M adrycie kongresy  p a r l j i  so 
c ja lis tycznej i zw iązków  zaw odo
w ych, na k tó rych  będzie u s ta lo n a  
tak ty k a  na przyszłość. Nie jest w y 
kluczone, że socja liśc i w ystąpią z 
rząd u  o ile sy tu ac ja  po lityczna  to 
um ożliw i".

N a zap y tan ie , jak i jest stosunek  
p a r t j i  socjalistyczne do  sp raw y  
kata lo ń sk ie j tow. Gomez odparł:

„ P a r tja  socjalistyczna za jm u je  
wobec sp raw y  k a ta lo ń sk ie j jasne  

stanow isko . Co do  a d m in is tra c ji i 
sądow nic tw a p a r t ja  sądzi, że jest to 
rzecz p o d p ad a jąca  pod au to n o m ję  
kia'talonską. W  sp raw ach  finans.

pod a tk i zbierałoby państw o  i p rz e 
dzielało K ala lo n ji cześć p o trzeb 
ną je j na w łasne rozchody w edług 
oznaczonego klu„za. W sp raw ach  
szkolnych socjaliści są zdan ia , że 
szkoły pow szechne i średn ie  w K a
la lo n ji w in n y  by"ć prow adzone w 
języlcu ka ta lo ń sk im  z obow iązkow ą 
n a u k ą  h iszpańskiego . U niw ersy te t 
b a rce lońsk i p ow in ien  zostać n i-  
szpańskim . ale K a ta lo n ja  b ędz ie  
m ogła zaiożyć d rug i, ka ta lońsk ’ 
u n iw ersy te t i  z czasem  zaządać 
zw inięcia hiszpańskiego u n iw e rsy 
tetu w  B arcelonie, gdy now y k a -  
ta lońsk i u n iw ersy te t będzie już  tak  
rozw in ięty , by d a w a ł rękojm ię, że 
k u ltu ra  hiszpańsK a i  k a ta łonska  
będą w  nim  naukow o pielęgnow ane.

Us ta  v odaw slw o społeczne m usi 
być  zd an iem  socja listów  podległe 
rządow i cen tra lnem u  w M adrycie, 
ab y  zapobiec różnicom . R ząd a u to 
nom iczny może m ieć p raw o  egze
ku tyw y , ale p aństw o  h iszpańsk ie  
m u si zachow ać p raw o  kon tro li. 
R ów nież w  raz ie  kon i lik tu  m iędzy 
w ładzam i au tonom icznem i rozstrzy  
gać m u si w ładza cen tra ln a".

| W  końcu  Iow. Gomez ośw iadczył, 
że rzeczpospolita  h iszpańska  poko
na. s to jące  n a  je j drodze trudności, 
jakko lw iek  nie bez w alk i, k tó rą  
p rzy jm u je  z o tuchą.

Na^ad “Mordkornando'* 
na rodzinę po J ską

P olacy  n a  Ś ląsku  O polskim , m a 
jący jeszcze odw agę p rzy zn aw an ia  
się do sw ojej narodow ości, narażen i 
są na n iesły ch an y  je roi; h itle ro w 
ców. Polaków  um ieścili h itle row cy  
n a  p ierw szem  m iejscu  sw ojej c za r
n e j listy , jeszcze p rzed  k o m u n is ta 
m i. M orderstw a, popełn iane  przez 
h itlerow ców , przew ażnie są nie w y- 
Kryte i z d ru g ie j s tro n y  trzym ane  
w ta jem n icy  przed  o p m ją  pub licz
ną  i zag ran icą . Czasem  tylko do
w iad u jem y  się o strasznych  zb ro 
dn iach .

W  ub ieg łym  tygodniu  b a n d y  h i 
tlerow ców  n ap ad ły  na w ioskę J a 
m y w pow iecie O leskim , zam iesz

k a n a  przez k ilk an aśc ie  rodźk] d ro b 
nych  gospodarzy polskich . H itle 
row cy za jech ali sam ochodem . P o 
dobnie ja k  w PoLempie, sam ochód 
pozostał p rzed  w ioską, a  bandyc i 
pieszo udali się w pierw  do sw oich 
zau fanych , poczem  ktoś m u sia ł ich 
zaprow adzić  do zabudow ań  gospo
darza  Bacowskiego.

B arow ski m a  ośm ioro  dzieci w 
w ieku od 12 do 32 lat. W ychow uje  
dzieci sw oje w w ierze k a to lick ie j i 
w d u ch u  polskim . Ma m ałe gospo
darstw o, liczące około 24 m orgi 
ziem i. R odzina Barowskieigo, złożo
na z dziesięciu głów, nie m oże się 
w yżyw ić z  tego, co p rzynosi gospo

darstw o, w7obec czego głow a rodzjn j 
d o rab ia  trochę  jak o  robotnik cegię.- 
n iany , oraz poza dom em  p racu je  je 
szcze tro je  dzieci.

Synow ie gospodarza Baruwskiego 
W ik to r i Ignacy częste byli n a m a 
w iani, b y  w stąp ili do bojów ki h i 
tlerow skiej Początkow o tłumacz}'U 
ię, że są neu tra ln i i do Lojów k nic 

p rzystąp ią , gay  jean ak  nie uzyska
li spokoju, ośw iadczyli o rg an iza to 
rom  SA zc są P o lakam i i z b a n d y 
tam i nie chcą m ieć"n ic  wspólnego,

Za odm owę przystąp ien ia  do SA 
a  zw łaszcza za p rzyznan ie  si° dc 
polskości, b ra c ia  B aiow scy m .eli za 
p łacić śm iercią.

Sprow adzono zam iejscow ych h i 
tlerow ców  z „M ordkom ando", k tó 
rych  zaprow adzono aż pod okna pt 
koju . gdzie spali Ignacy i  W ikto) 
B arow scy.

B andyci z „M ordkom ando" w rzu 
cili do pokoju , gdzie spał! bracia 
Barowrscy, g ran a t ręczny, celując 
w p ro st na łóżko ze śp iącym i. W sk u 
tek jed n ak  silnego rzu tu  g ran a t od
b ił się oa ściany  i upad ł w drugim  
końcu pokoju , po^zern dop iero  eks
plodow ał. D etonacja  g ran a tu  była 
n iezw ykle sd n a  i zbudziła  w szyst
k ich  m ieszkańców  dom u. Cudom 
p raw ic  b ra c ia  B arow scy nie o dn ie
ś li żadnych  obrażeń. U łam ki g ra n a , 
tu  w d a rły  się ty lko w7 p ierz ; nę.

R ów nocześnie b andyc i podpali 
dom  m ieszk a ln y  i zab u d o w an ia  go
spodarsk ie  Barów skich w  kilku  
m iejscach . W  k ilk a  m in u t ukazały 
się p łom ienie  ze w szystk ich  stron. 
M ieszkańcy dom u  ratow  ać m ogli je 
d y n ie  życie. — S praw cy  oczywiście 
zbiegli, w  wiosce i okolicy wiedzą 
je d n a k  dobrze, że ty lko  h itlerow cy 
dopuśc ili Się tej zbrodni.

Dom  m ieszkalny7 i zabudow ania 
gospodarsk ie  sp łonęły  doszczętnie 
A ni straż  m iejscow a, an i straże  z o- 
ko łicznych w iosek m e pośpieszyły  
n a  pom oc, straże te bow iem  są pod 
k ierow nic tw em  hitlerow ców . A la r
m ow ano straże pożarne  w Bąknwie. 
Boruszow ie i K ościeliskach, jed n as 
napróżno.

B iednej rodzinie polskiej n ik t nie 
pośp ieszy ł z pom ocą. Z litow ali się 
n ad  n ią  ty lko sąsiedzi. d a ją c  je j 
tym czasow o d ach  n ad  głową. Co z 
n ią  da le j będzie, nie w iadom o
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i co chw ila  podnosiła głowę. NieMarta szyła  
śm iała się odezwać.

— Gdyby sn  tak teraz można zwrócić ao  
G>erta — westchnęła matika Elżbieta.

‘'lary od-zeKł: — Czy nie uważasz, że jesteśm y  
mu juz dość dłużni?

M>ał rację. Nictylko otrzym ywali od niego po
darki, lecz pożyczyli też w  zim ie trzydzieści k o
ron na pc datki i zapłacenie długów w  sklepie 
w iejskim . Gdyby przynajm niej Per zarobił był 
coś na Lofolach. Cóż kiedy potów się nie udał, 
więc chlopafc ruszył do Liniandji, by tam  spró
bować szczęścia i n i° być zm uszonym  wrócić 
z całkiem  próżnem i rękoma. Kiedy jednak wróci? 
i tgo nikt powiedzie" nie mógł, przynajm niej na 
razie.

Po chw ili stary rzeki: — Nie w idzę innego spo
sobu...

Matka Elżbieta przestaje tkać i czeka. — Nie 
wiozę innego sposobu jak tylko... sprzedać cielną 
krowę.

— Co... Krasulę? Nic, Paal, chyba nie m yślisz  
tal. naprawdę. — Paal wzdycha, ale stanowczym  
ruchem  kładzie rękę na stole. — N ie chcę mieć 
w  domu leusmana. Będziemy m usieli obchodzić 
się bez mleka.

Marta podniosła głowę i w lepiła w  niego o cz ;. 
Malec za piecem zaczął lam entować.

— W takim razie wolę jednak pojechać do 
Gjerfa — ośw iadczyła matka Elżbieta.

— Nic z tego. Kto w ic, czy poonoc Gjerta nie

będzto nam  jeszcze potrzebna innym  razem.
W stał i uśm iechnął się lodowato: — Tak, tak, 

Anna zaszła daleko. — Poczem w7yszedł powoli, 
jeszcze bardziej pochylony niż zwykle.

Gdy wyszedł, czuć było wprost w  powietrzu, 
że postanowienie jego jest nieodwołalne. Jak 
gdyby zacinał zęby, zdecydowany oddać swe 
ostatnie, by ludzie w idzieli, jakiego to ma w spa
niałego zięcia

Także tego dnia matka Elżbieto zaniosła kro
w ie cieplej wody z parzonki, a wieczór te same 
powolne kroki skierowały się ku stajni, by w y 
rzucić gnój i wrydoić krowę. Gdy w szystkim  dala 
jeść i zwierzęta zaczęły żuć i mleć zębami, sta
nęła przy Krasuli i położyła ręce n a  jej grzbiecie. 
Nie wzdychała. Patrzyła tylko przed siebie. N ie
raz zdarzało się, że ją tak coś nachodziło, a w lećy  
przystawała i m yślą obejm owała dalszą przy
szłość, a r ie  sam tylko dzień jutrzejszy. A w  ta 
kich chw ilach poznawała, że niem a nic pewnego. 
Czy tak jest istotnie, że to — i to — a  przede- 
wszystkiem  to — czy też... Marcinek stal przy 
chlewiku św ini i nie rozumiał, dlaczego stara ko
bieta tak długo stoi nieruchom o. W reszcie m ó\. i 
spokojnie: — Tak, tak, Krasulo.

Byl pew ien handlarz bydła, zwał się Jo Hau- 
gen, a mówiono o  nim , że gdy m ężczyźni w y je 
chali daleko na połów  ryb, on obchodził zagrodę 
po zagrodzie i za psie pieniądze w yłudzał od ko
biet krowy i owce. Pewnego dnia, w  futrzanej 
czapce, z torbą skórzaną i  laską w  ręku przy
wędrował do Fiata; ludzie tw ierdzili, że zdaleka 
potrafi zwęszyć, gdzie jest jakie bydlę do sprze
dania. N ajsam pierw poszedł do stajni, poobm a- 
cyw ał krowę, następnie siedział w  izbie pykając  
fajkę i skargliw ym  głosem  opowiadał, jak w ła 
śnie teraz krowy cielne spadły w  cenie.

Paa! był w ściekły i najchętniej byłby wcale 
nie wszedł do izby. Ten interes niech załatwi żona 
spma. n it zapom niał, jak to swego czasu pojechał 
do m iasta sprzedać św inię. Ale niech Bóg się nad 
nią  zlituje, jeśli interes nie dojdzie cło skutku! 
Ten list od adwokata napędził m u takiego stra
chu, że nie będzie m ógł spać, dopóki nie spłaci 
długu do ostatniego feniga

A le skąd Elżbieto mogła się um ieć. targować 
z takim  drabem? Obiecywał wprawdzie strasznie 
mało, ale z drugiej strony m iał też rację, m ówiąc, 
rie to jeszcze będzie kosztować transpo t krowy 
do m .asta. A kiedy wreszcie dwożył jeszcze tyle, 
że starczyło akurat na zapłacenie kwoty, p~zy- 
jradającej na nich z tytułu poręki na wekslu, me 
śm ieli się dłużej opierać.

W yprowadzono cielną krowę, a handlarz po
w oli poprowadził ją na powrozie. Pełne w vm iona  
zw isały tal. nisko, mosiężne obrączki na rogach 
błyszczały w  wiosennem  słońcu. Parę razy obej
rzała się  z  drogi i zaryczała, a jej córka w  stajni 
odpowiedziała jękliw ie.

Marcinek szedł za Krasulą aż do płotu. W  iznie 
siedziała Marla i zabierała się do szycia, ałe igła 
raz po raz wypadała jej z palców Matka Elżbieto 
krąży m iędzy izbą a kuchnią i  spełni® swoją ro
botę.

Następnie podchodzi do okna, w ygląda przez 
nie i m ówi: — Czy ona tylko w ytrzym a, tak 
krótKo przed ocieleniem  m ają ją jeszcze przewo
zić do miasta. Marto, w eź ten stary koc, biegnij 
za n im  i powieaz, by okrył m m  Krasuię, gdy bę
dzie już na pokładzie, bo jeśli krowa stanie tak 
z brzegu, to zdarza się, że w oda bryzga na nią. — 
Marta w sia ia , w zięła koc i w ybiegła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Cukier Krzepi
K tóż nie zna tej reklam y, kolącej 

w szęd zie  v oczy  w szystk ich  m iesz
kańców  Polski, zarów no m iast jak i 
wsi? I k to  nie uśm iecha się ironicz
nie lub złośli wie na dźw ięk  tych  
słów ?  Trudno dopraw dy znaleść  
drugie dw a słow a, m ieszczące  w  so 
bie ty le szyderstw a, dw a słow a, k tó 
rych słodka przynęta ty le  zaw iera 
łaby goryczy. Z w łaszcza w  czasach  
dzisiejszych, k ied y  bezrobotny nie 
ma na k aw ałek  suchego chleba, a 
chłop używ a soli bydlęcej

A le  naw et w ted y , k ied y  m e było  
kryzysu, cukier nie m ógł krzepić  
m as pracujących, poniew aż cena je
go jest niezm iernie w ygórow ana i 
zupełn ie nie odpow iada stop ie za 
robkow ej tych  m as. Kilo brudnego, 
w ilgotn ego  kryszta łu  kosztuje w  
handlu detalicznym  1 zł. 60 gr. M a
ło  jest rodzin robotn iczych  i ch łop 
skich, k tóre m ogą sobie pozw olić na 
taki w yd atek  i cuKier w śrćd  mas 
pracujących z kon ieczn ości staje się 
zbytkiem , albo zupełn ie w ychodzi z 
użycia.

T oteż P olska z pośród państw  
kulturalnych Europy bodaj najmniej 
spożyw a cukru. I spożycie  stale spa
da. Od p o łow y  r. 1921 do p o łow y  r. 
b. sp ożycie  cukru spadło z 153.940 
ton do 142.430 ton, czyli o przeszło  
11 tys. ton. Na g łow ę ludności przy
pada trochę ponad 4 kilo! Cyfra ta 
św iad czy  o zanikaniu spożycia cu
kru w Polsce,

A  przecież  w P o lsce  cukier p o w i
nien być bardzo tani. M am y w łasn e  
cukrow nie, w łasn y  surow iec, tanią  
roboc.znę

D rożyzna cukru pochodzi stąd, że  
produkuje się go g łów n ie na w yw óz. 
Zagranicą sprzedaje się cukier p o l
ski za bezcen , za grosze, straty  zaś, 
p oniesione na w yw ozie , pokryw aj \ 
cukrow nicy na sprzedaży w ew nę ■ 
trznej. Im w iększe straty zagranicą, 
tern droższy cukier w  P olsce. P o l
ska krzepi cukrem  zagranicę. Jeżeli 
w ziąć pod uw agę, że  cukrow nicy  
mimo strat na w yw ozie , zgarniają 
olbrzym ie zyski, że  n aw et w  okresie  
kryzysu bank cukrow ników  w  P o
znaniu duże daje dyw idendy, —  ła 

tw o sobie w yobrazić  ogrom w yzy
sku, uprav ;anego na ludności w Pol
sce.

I taka polityka cukrow a, która za 
cenę w alu ty  obcej, w pływ ającej do 
Skarbu, zbogaca garść cukrow ni
ków , a skazuje ludność w iasnego kra 
ja na w y rzeczen ie  cię cukru, —  trw a  
nieprzerw anie od w e ln  lat. Rząd  
uprawniony na m ocy ustaw y do 
regulow ania cen cukru, z reguły za 
tw ierdza cenę, ustanow ioną przez  
cukrow ników , którzy znow u znają 
ty lko  jedno: p od w yższen ie  cen. N ie  
było jeszcze w ypadku, by cen ę ob 
niżono N aw et teraz, w  dobie stra
szliw ego kryzysu, k ied y  cen y  sze r e 
gu artyku łów  żyw n ościow ych  spa
dły, m ów i się o podrożeniu  cukru.

Skąd to podrożen ie?  Stąd o czy 
w iście , że  przem ysł cukrow y p rze
żyw a na św iacie  ostry kryzys, datu
jący się jeszcze  od czasu w ojny  
św iatow ej. Przed w ojną cukier bura
czany, produkow any głów nie w  E u
ropie, w yp ierał sk u teczn ie  cukier  
trzcinow y, pochodzenia zam orsk ie
go, P odczas w ojny cukier trzcinow y  
odniósł zw y cięstw o  nad buracza
nym i po w ojm e usiłuje— z pow odze  
niem  —  utrzym ać sw e p ierw szeń 
stw o. W  tej w a lce  konkurencyjne, 
cukier polski, pracujący dla rynków  
zagranicznych, jest w  najw yższym  
stopniu ' zainteresow any, a każdy  
spadek  konsum eji zagranicą odbija 
się na cen ie cukru w  Polsce.

P rzem ysł cukrow y w  P o lsce  jest 
jednym  z tych  dziw olągów  gosp o
darki kapitalistycznej, k tóre m. in. 
z n ieubłagana kon iecznością  p row a
dzą ją ku zagładzie. Oto lo sy  cukru  
p olsk iego  uzależn ia  się z jednei stro  
ny od rynku św iatow ego, z drugiej 
zaś od kartelu cukrow ników , dbają
cym  w yłączn ie  o w łasn e zysk i. Cu
kier, k tóry m oże m ieć ogrom ny zbyt 
w  kraju i sta le  p ow ięk szać sw ą p r o 
dukcję, musi ją ze w zg lęd ów  „w yż
szej polityk i kap italistycznej'1 ogra
niczać, Czy ofiary, ponoszone przez 
kraj i ludność nie rów now ażą w ie 
lokrotnie korzyści z w p ływ u  w aluty  
obcej?

O naszej polityce  cukrow ej, sp rze
cznej ze  zdrow ym  rozum em  i ele- 
m entam em  potrzebam i kraju, p isa 
liśmy już ty le  razy, w yczerpując  
w szelk ie  m ożliw e argum enty, że  
dalsze przekonyw anie czynników , 
odpow iedzia lnych  za tę politykę, 
byłob y  zb yteczn ą stratą  czasu.

M oże jednak w obliczu p ogłosek  
o podrożeniu  cen  cu k r u , w  obliczu  
kryzysu na rynku cukrow ym , czyn-

C zytrm v w  paryskim  „Prawie Ludu“, 
organie p o lsk ich  rob otn ik ów  w e  F ran
cji, zrzeszon ych  w  G eneralnej K on fed e
racji Pracy:

Powszechnie mówi i pisze się o k o 
nieczności wepójpracy i utrzymywania 
dobrych stosunków z placówkami urze- 
dowemi przez całe lyychndźtwo polskie, 
bez różnicy pizekonaó i orgamzacyj 
Nie jesteśmy bynajmniej przeciwnikami 
współdziałania z  urzędami, które po
winny być na wychodztw.ie nie po 
to, aby popierać ten ’ub ów kierunek, 
lecz żeby odnosiły się bezstronnie <Jo 
całego wychodźtwa.

N ie ste ty  —  ak p .sze  w  d alszym  cią-

Niesłychana rola
B a n k u  R o ln e g o

Z kół bankowych komunikują nam, 
że p. sen. 3BW R J. Stecki, naczelny 
przywódca klasowych organizacyj zie
miańskich. uzyskał w swoim czasie gwa
rancję

Państwowego Banku Rolnego
dia zaciągnięcia wiekszej pożyczki oso
bistej w jednym z banków prywatnych. 
Ostatnio

Państwowy Bank Rolny 
musiał zapłacić dług p. Steckiego w tym 
barku prywatnym

Cóż to za sposób rozporządzania pie
niędzmi paristwowemi na regulowanie 
prywatnych zobowiązań działacza poh 
tycznego?!

niki te zrew idują sw e d otych czaso
w e stanow isko i radykalnie „zaw ró
cą" w  sw ej p o lity ce?  D o tego przyjść 
musi L epie, w szak że żeby przyszło  
teraz, m t w tedy, k ied y  m oże być  
zapóźno, k iedy  przem ysł cukrow ni
czy m oże już leżeć  w  gruzach.

A  to co  p iszem y c cukrze ma sw e  
zastosow anie i dc w ęgla  i do innych  
artykułów , opanow anych przez kar
te le , dyktujące ceny, jakie chcą.

.. r, k cukier krzepi, ale ty lk o  cu 
krow ników . Umb.J.

gu „Prawo Ludu" — tak nie jest.
Placówki polskie w e Francji jedne 

mniej, drugie więcej odnoszą się wrogo 
de Sekcyj Polskich C. G T. Natomiast 
cOpierają „Strzelca".

Dzieje się tak zwłaszcza od czasu, gdy 
kierownictwo polityką sanacyjną na e- 
migrac, oddano w „godni * tęce majora 
Zielińskiego, byiego dozorcy brzeskie
go.., Nie możemy ustępu artykułu „Pra
wa Ludu", który odnosi się do pana Z., 
przytoczyć dosłownie, czytelników do
s/łaby bowiem wówczas tylko — biała 
plama...

Przytoczywszy szereg przykładów 
rażących niesprawiedliwości i szykan w 
stosunku do socjalistycznych działaczów 
robotniczych, kończj „Prawo Ludu" 
swój artykuł następującem zaoytaniem;

Czy wobec podobnych faktów wrogo
ści urzędów polskich wzglądem naszych 
Sekcyj możemy ustosunkować się bez
krytycznie do polskich placówek we 
Francji? Czy możliwa jest współprace 
z polskiemi placówkami, o czem się ty
le mówi i pisze?

Głos emigracyjnego pisma robotnicze
go, któremu te słowa, pełne goryczy, 
podyktowała smutna praktyka naszych 
panów dyplomatów, robiących zagrani
cą politykę,,, „wewnętrzną", nie powi
nien przejść bez echa. Sądzimy, ze nie 
leży chyba w interesie polskiej polityk' 
państwowej podsycanie tego rozgory

czenia wśród polskich robotników we 
Francji!

Politytóerstwo „sanacyjne"
w o b e c  p o is k ic h  r o b o t n i k ó w  w e  F ra n c i!

L i c y
Niewielka biała kartka, wywieszona 

na bramie domu, głosi że dziś o godz. 
12-ej w południe odbędzie się licytacja 
ruchomości inż. Z.

Przed bramą kręci się killka osób. To 
„licytanci' — Hjenyj żerujące na nędzy 
ludzkiej. Czekają na przybycie komor
nika i w :erzyciela.

Licytanci to zgrana paczka Handlarzy, 
czyhających tytko na to, by gdzieś „za
robić", rujnując jednocześnie innych.

Skracają sobie czas rozmowami.
Ponury, wysoki drab o wyglądzie o- 

prysz.ka, wtajemnicza małego żydka o 
obrośniętej twarzy i latających oczkach 
w szczegóły poprzedniej licytacji.

— Mówię mu, jak komu dobremu: po
staw pan „kojse", to nie podbijem ceny. 
Daj pan piątki..1 i bedzra ślus! A on, w 
mordę kopany, jak nie zacznie sie wy
dzierać! Ja tu — powiodą — z komor
nikiem bede gadał, a nie z wami — po- 
wieda — pijawki jedne. A że  to już 
drugi termin więc sie komisari  rie zgo
dził na żadne waronki. W szystkie m e
belki poszli do liudzi...

Nadchodził komornik, więtc rozmowa 
się urwała. Pobiegli za komornikiem na 
drugie piętro.

Wchodzę i ja za nimi.
W przedpokoju stoi w łaściciel m iesz

kania. Jest blady. Z przerażeniem pa
trzy na obcych ludzi, wkraczających do 
jego domu.

Bierze na bok komornika, coś mu

t a c  j n
szepce do ucha.

— To nie odemnie zależy. Jeżeli w ie
rzyciel się zgodzi..,

Ale wierzyciel nie chce. Już raz odro
czył licytację, pieniądze nie zostały 
wpłacone, więc teraz nie godzi się na 
żadne ustępstwa.

Tymczasem licytanci kręcą się po 
nreszkaniu. Zaglądają we wszystkie ką
ty, rozsiadają się w miękkich fotelach, 
„taksują" meble. W łaściciel patrzy z 
coraz większem przerażeniem, jak gos
podarzą w jego mieszkaniu. W bnidine 
ręce biorą różne jprzedmioty, ustalając, 
ile za co można dać.

Palą papierosy, plują po kątach, dow
cipkują.

W ierzyciel nie doszedł do porozumie
nia z dłużnikiem. Zaczyna się licytacja.

Opasły ha ndlarz przysuwa aię do w ła
ściciela mieszkania.

— Daj pan 50 blatów dla nas, to r e 
będziemy kupować.

Lecz w łaściciel odizuca tę propozy
cję. Zabiera głos komornik'.

Nie obchodzi go rozpacz inżyniera i 
jego rodziny. Pochylony nad urzędo
wym papierkiem recytuje znudzonym 
głosem:

— Garn;tur klubowy, kryty skorą, o- 
ceniony na 65 złotych...

—'66  — woła jakiś głos.
— 67.
— 70.
— 70 złotych po raz pierwszy,,,'.

Meble warte są conajtmniej 30C zło
tych. Handlarze coraz bardziej podbi
jają cenę. Już dają 115 zł

Na twarz inżyniera występują rumień
ce.

Z sąsiedniego pokoju wpada drżący, 
kobiecy głos:

— Starhu!
To żona właściciela, która nadeszła 

w tej chwdi.
Inżynier wychodzi, po chwdi wraca, 

krzycząc głośno:
— Mam pieniądze, płace dług!
Licytacja skończona. W ostatniej

chwili udało się pożyczyć pieniądze i 
meble ui atowano.

Nie podoba się to handlarzom Stra
cili czas i ponętna możliwość łatwego 
zarobku urwała się. Ruszają znów w 
kierunku właściciela, domagając się „na 
kojsę” (na wódfkę).

Inżynier, który przez cały czas z tru
dem panował nad sobą, wyprostowuje 
; ię:

— Proszę wyjść! Panowie nie mają tu 
już nic do ronoty. Ja zapłaciłem

Licytanci wychodzą z mieszkania. 
Przed domem czekaja na ukazanie się 
komornika, żeby wślad za nim, jak sza
kale za wilkiem, iść dalej, na inną licy
tację.

*
Ruszam i ja za nimi. Mima odrazy, ja

ką wzbudza licytowanie mienia nędza
rzy przy ekompanjamemcie płaczu i 
krzyków handlarzy, idę, by zobaczyć, 
jak będz.e wyglądała ta druga 1'icytac'a.

Przodem komornik z sekretarzem, za

nim zigraja licytantów, wreszcie ja
Pytam żydka - handlarza dokąd idzie

my. Patrzy na mnie nieufnie, podejrze
wając widocznie konkurent? tfo uite 
resu". Uspokajam go, że ja "ie man 
zamiaru kupować. Chcę tylko zobaczyć 
jak się odbywa licytacja.

Okazuje się, że żydek ma wynotowa 
ne adresy i nazwiska tych wszystkie! 
osób, u których dziś ma się odbywać li
cytacja. Mówi, że teraz id_iemy dc 
mieszkania kupca Licytacja na zł. 550 
Sprzedana będzie maszyna do pisania i 
meble.

Przychodzimy na miejsce. Przy bra
mie czeka wierzyciel. Coś mówi komor
nikowi. Fo wejściu na pierwsze piętro 
okazuje się, że drzwi mieszkania są zamJ 
knięte na kłódkę.

Komornik daje w ierzycielowi jakiś pa 
pier dc podpisania i odchodzi.

Pytam owego żydlka, co teraz będzie. 
Czy wezwą policję i otworzą drzwi?

— Nie, to pierwszy termin, dadzą spo
kój.

— Ale pewnie dłużnik będzie miał 
jakąś karę? — pytam. Co mu grozi za 
zamknięcie mieszkania? ,

— Co mu grozi? 3 miesiące w ięzie
nia! — ze śmiechem odj owrada mój roz
mówca.

# *V
Mam już dość licytacji. Mój żydek 

pędzi za komornikiem, by znów gdzieś 
„zarobić".

CŁ
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Zło tówka za rok pracy 15 września ukaża sie 
nowe■ 10-ztotówkl

M ennica państw ow a sporządziła  | ku pieniężnym  około 15 w rześnia 
ju ż  p ierv ,szy  tran sp o rt s reb rn y ch  br.
10-złotówek. U każą się one n a  ry n -  | — o o o —

Z r© b otn ici@ so

D onieśliśm y w niedzielę o zapo 
w iedzi zam knięcia  przez sosnow ie
ckie To w7, fab ry k i w yrobów  żelaz
nych  i ru i w Z aw ierciu . F ab ry k a  
zostaje z likw idow ana, trzy stu  robo
tn ików  idzie na  b ru k  — zjaw isko 
tak  częste w Polsce, że p rzestało  
już  robić w strząsa jące  w rażenie. — 
W  tym  jed n ak  w ypadku  zachodzi 
specja lna  okoliczność, k tó ra  tę l i 
kw idację  robi w prost n iesłychaną. 
W  fabryce tej jest w iększa ilość ro . 
bo tn ików , m a jący ch  po 25 i więcej 
la t p racy . K ap ita liśc i — jak nas u - 
czą — m a ją  „serce“ d la  „sw ych1' 
robotników , postanow ili więc dać 
tym w eteranom  pracy  bodaj dowód 
sw ej „w spaniałom yślności", m ia n o 
w icie po jed n y m  zło tym  za każdy 
p rzep racow any  rok. T ak i s te ran y  
ćwderćwdekową, ciężką p racą , robo
tn ik , o trzym a w ię — oprócz p raw a  
do głodowego zasiłku  — 25 złotych

A fera sanacyjnego  „D nia P o m o r
skiego" w zw iązku z 350 ty siącam i 
złotych w złocie, k tóre tem u  p ism u 
dał b. w ojew oda W ro n a  - L am ot z 
funduszów , przeznaczonych na  ra to 
w anie zam iera jących  w arsztatów  
pracy  na  Pom orzu, w yw ołała  p ro te 
sty i głosy oburzenia w całej Polsce.

O statn io  „Słowo Pom orskie" od- 
słainia ku lisy  nowego a ta k u  san acy j
nego b rukow ca toruńskiego n a  iu n -  
dusze publiczne.

Oto D zień Pom orsk i" zw rócił się 
do kom unalnej kasy oszczędności w 
W ąbrzeźnie z p rośbą  o pow ażn ie j
szą pożyczkę. Poniew aż zarząd tej 
k a s j, n iezupełnie opanow any przez 
sanację, w strzym uje  się wogóle ad 
u dz ie lan ia  pożyczek, opartym  na  
w ątp liw ych  podstaw ach fin an so 
wych, dzięki czemu kasa kom unalna 
w  W ąbrzeźn ie  ro zw ija  się i p ro sp e
ru je , więc i tę pozycję po trak tow ano 
z rezerw ą. Na to „Dzień Pom orski",

W  sądzie grodzkim  w K rólew skiej 
H ucie odbyła się onegdaj ciekaw a 
ro zp raw a z oskarżen ia  znanego na 
Ś ląsku san a to ra  D erejczyka, sekre
tarza  „federacji" górników , p rzeciw 
ko  ks. Jan o w i B randysow i, zasłużo
nem u pow stańcow i i dzialaczowd 
społecznem u. D ercjczyk oskarżał ks. 
Ja n a  B randysa  o zniew agę i osz
czerstwo.

T ło  całej sp raw y p rzed staw ia  się, 
jak  następu je : Rok tem u spodzie
w ano się redukcy j robotników  w 
k opa ln i „Szarlej B iały". Ks. Jan  
B randys, proboszcz z Brzezin, dow ie 
dzia ł się, że „ federacja" górników  
w yw iera  za pośrednictw em  swego 
sek re tarza, D erejczyka, nacisk  na 
d y rek c ję  kopalni, by  zw aln iano  gór- 
moślązaków, a  za trzym ano  ro b o tn i
ków  z innych  dzieln ic. Z ap ro testo 
w a ł więc przeciw ko tem u żywo na 
posiedzeniu  rad y  gm innej w Brzezi
n a c h  i sw ojem  energicznem  w y stą 
p ien iem  p rzyczyn ił się w zdecydo
w an y  sposób do  od rzucen ia  przez 
d y rek c ję  „S zarle ju  B iałego" bezczel
ny eh żąd ań  san acy jn e j „federacji" . 
D ere jczyk  zaprzeczył publiczn ie , j a 
koby  czynił podobne s ta ra n ia , n a -  
izwai ks. B ran d y sa  oszczercą i za 
skarży ł go do sądu.

■i ednakow oż n a  rozp raw ie  sądow ej 
•v ' icrólew skicj H ucie ks. prob. B ra n 
d y s  p rzep row adził dow ód jw aw dy na

na rękę.
Sosnow ieckie T ow arzystw o żela

za i ru r  jest w p rzew ażnej części w 
rękach  francusk ich , w zarząuzie  na  
dziesięciu  członków jest 6 F ra n c u 
zów, a  czterech P olaków  wzięto d la  
w yw ołan ia  pozoru, ze. jest lo p rzed 
siębiorstw o polskie. K ap ita liśc i I ra n  
cuscy zn an i są  jak o  na jżarło czn ie j- 
sze rek iny  — p rzy k ład  ich roboty  
m am y w Ż yrardow ie  z trag icznem  
zakończeniem . Ale i żarłoczność m a  
swe dranice, N iechby tak  F ra n c u 
zi spróbow ali w sw oim  k ra ju  dać  
robotn ikow i po 25 la lach  p racy  ja 
k ie trzy  fran k i, ja k  się o śm iela ją  u 
nas, z pew nuścią  sp o tka liby  się z 
pow szeebnem  oburzeniem  i z in te r 
w encją  p ań stw a. U n as  n ik t palcem  
nie ru szy  w obronie ro b o tn i1 ów, ba 
jakże k toś m ia łb y  śm iałość w y stą - 
p ić przeciw  „sprzym ierzonem u" n a 
rodów7 i!

lub  raczej jeden z jego kierow ników  
ziry tow ał się i zagroził, ze „pom ów i" 
ze s ta ro stą  Kalksleinetm, rów n ie  z n a 
nym  z „silne j" jak  i szerokiej ręki.

Ja k i będzie skutek  odw oływ ania 
się „D nia Pom orskiego" do starosty  
w przedm iocie pożyczki i ja k ą  fo r
m ę będzie m ia ła  ta in fo rm acja , ta ,u 
dno narazie  przew idzieć.

„D zień Pom orski" przyzw yczaił 
się zanadto  do subw encyj z grosza 
publicznego. Za rządów  p. W ro n y - 
L am ola  dobrze się dzia ło  „Dniowi 
P om orsk iem u". P rzyzw yczaił się żyć 
na szeroką skalę z funduszów  p u 
blicznych. ńle czasy się zmieinily i 
w ypadałoby  pasa i apetytów  trochę 
pow ściągnąć.

L udzie od ust sobie o d e jm u ją , b y 
le oszczędzić sobie grosza i odłożyć 
go w7 k as ;e na czarn ą  godzinę. Się
ganie po te p ien iądze i w yrzucanie 
ich na m arn e  cele jak ichś „D ni P o 
m orsk ich" jest skandalem .

podstaw ie  rozm ow y telefonicznej, j a 
ką  D ercjczyk m ia ł z d} rek to rem  koi- 
p a ln i inż. P iaseckim . Św iadkiem  toj 
rozm ow y by l telefonista Paw7eł K o
sm ala, k tó ry  ją  co do słow a zano- 
tow ak

W edług  tej re lac ji D erejczyk, po
w ołując się na  w iadom ość o p lano
w anych  przez d j rekeję kopaln i re 
d u k c jach  robotnikow , zażądał im ie
n iem  „federacji" , by pozw alniano 
górnoślązaków 7 i zapewuiial inż. P ia 
seckiego, że z ra d ą  załogow ą, gdyby 
ta  robiła  jak ieś w stęty, da sobie r a 
dę. Inż. Piśfśecdii ośw iadczył D urej- 
ezykowi, że ch ę tn ie  p rzychy li się do 
żąd an ia  „ fed erac ji"  tem bardziej, że 
w śród lobo tn ików  z innych  dzieln ic  
m a lepszych rębaczy, niż w śród gór
noślązaków .

O tej rozm ow ie telefonicznej Ko
sm ala  zaw iadom ił naiychm iasL radę 
zaloigoo ą. Oczywiście w p arę  dni 
później został zredukow any.

In n i św iadkow ie  pow ołani n a  roz
p raw ę sądow ą, zeznan ia  K osm ali po 
tw ierdzili, ku  w ielkiem u, głośno za- 
m an i f es l o w an em u n  i e za do wol e n iu  
D erejczyka.

Ks. prob. B ran d y s uw oln iony  zo
sta ł od U’iny i k ary . D erejczyk po 
niesie koszta sądow e.

W yszedł z procesu oczyw iście 
skom prom itow any . — „F ed e rac ja" ; 
także.

STAN BEZROBOCIA W  PO SZ C Z E 
GÓLNYCH ZAW ODACH

Na ogólną liczbę 205.720 bezro 
botnych, zare jestro w an y ch  n a  te re 
nie całej P o lsk i w7 d n iu  13 brn., bez
robocie w7 poszczególnych zaw odach 
p rzedstaw iało  się następująco:

G órnicy — 23.092 bez ro b o tn y c i 
(w7 tern Sosnowiec 1»93, Śląsk 
19.959), h u tn icy  w m eta lu  — 7/51 
(Sosnow iec 515, Śląsk o822), szkla- 
ize 2617 (P io trków  455), m e ta 1 owcy
  29.168 (W arszaw a 3300, Sosno ■
w iec 2169, Śląsk : 11.659, P oznań  
1273) w łók ienn icy  — 18.861 (Lodź
11.427. Sosnow iec 1753) robotnicy 
budow lani — 20.816 (W arszaw 7 a 
2250, Śląsk 8275), p racow nicy  u m y 
słow i — 37.971 (W arszaw a  4000 
Lw ów  2165, Śląsk 9861, Poznań  4288. 
Liczba robotników  bezrobotnych nie 
w ykw alifikow anych  w ynosiła  65.444 
osób.

Liczba częściowo zatrudn ionych  
w ynosiła 146.155 osób, z czego przez 
1 dzień w tygodn iu  p racow ało  2515 
osób, przez d w a  dni — 17.353, przez 
trzy  dni — 44.598, przez cztery  dn i 
— 42.664 i irzez pięć dn i 39.029 o- 
sób.

SAMOOBRONA W  HUCIE 
K R Ó LEW SK IEJ

D ziałalność b iu ra  gospodarczego 
oddziału  budow y m ostów  h u ty  
„K rólew skiej", k tó ra  w n iesłychany  
sposób krzyw dzi za tru d n io n y ch  tam  
robotnikow  i już  poprzedniego dn ia  
b y ła  k ry ty k o w an a  n a  zebran iu  za- 
łogowem , by ła  pow odem , że zrozpa 
czem robo tn icy  p rzy stąp ili do samo 
obrony. W ub. sobotę o godz. o rano 
zebrała  się cała  załoga tego oddziału  
przed b iu rem  gospodarczem , do m a
g a jąc  się kategorycznie  opuszczenia 
fab ry k i p rzez w szystkich  praco w ń  
ków  tegoż b iu ra . W obec groźnej po 
staw y  licznie p rzyby łych  i rozgory
czonych robotników  w szyscy p r a 
cow nicy tego b iu ra  opuścili te ren  fa  
b ry k i. D la u sp raw ied liw ien ia  s ta 
now iska, zajętego przez robotnikow , 
z kół robotniczych in fo rm u ją  n as  o 
n astępu jących  „k w ia tk ach 1̂ d z ia ła !  
ności legoi b iu ra :

O ddział gospodarczy budow y mo 
stów h u ty  „Królewiskiej" za tru d n ia  
około 13 p racow ników  i u rzęd n i
ków, a k ierow nik iem  jego jest sław  
ny  n ^} te ren ie  Śląska f ila r  sanacji 
inż. Z iem ba, zn an y  jeszcze b a rdzo 
dobrze z czasów swej działalności 
w oddziale cienkiej b lachy  h u ty  
„B ism arka"', B iuro to lak  „u m ie ję t
n ie" k a lk u lu je  p racę dla robotników  
oddziału  budow y m ostów , że robo t
nicy, m im o n ad ludzk ich  w ysiłków , 
z a rab ia ją  w bardzo  licznych w ypad 
kacli zaledwde do 3 zł. dziennie. Z 
tego pow odu ju ż  od dłuższego czasu 
p a n u je  w śród  pokrzyw dzonycb  ro 
botników  w ielkie oburzenie. Biorąc 
jeszcze pod  uw agę, że z  580 ludz ' za 
logi p racu je  dziennie  lylko 30—40 
robotników  (reszta  św iętu je), a m i
mo to iw b iurze gospodarczem  u rzę
du je  bez p rzerw y  18 pracow ników  
i u rzędników  ze sw ym  sław nym  kie 
row m ikiem  na  czele (co kosztu je  m ie 
sięcznie p o n ad  15 tys. zł.), rozgory
czenie w śród  pokrzyw dzonych  ro 
bo tn ików  w zm agało  się z dn ia  na 
dzień , aż  w reszcie doszło do sobol- 
n ich  zajść.

Z eb ran i p rzed  b iu rem  gospodar
czem robo tn icy  ośw iadczyli, że pod 
żad n y m  w aru n k iem  nie dopuszczą 
do d -lsze j p racy  lego b iu ra , k tóre  
do tychczas w; tak  n iesłychany  spo
sób krzyw dzilo^seiki robotn ików , za

trudnionj-ch  w oddziale Ludowy 
m ostów.

NOWA FALA STRAJKOW A 
W  ŁODZI

W  okręgu łódek im  daje  się zauw a 
żyć now a -fala stra jkow a. W  Zgie
rzu  jeszcze nie zakończony został 
s tra jk  k ilku  m nie jszych  fabryk , któ 
ry  w ybuch t p rzed  tygodniem , a  już 
zaslra jk o w ało  k ilka  w iększych z a 
k ładów  przem ysłow ych. Porzuciło  
już p racę około 2.Ó00 '-obotników. 
Z a ta rg  pow sta ł n a  tle spraw y u rlo 
pów  i obniżenia plac.

R ów nież w zak ładach  przem ysło
w ych PoznańsKiego w Lodzi wymó 
w iono p racę w szystk im  robotnikom  
z te rm inem  na  dzień 26 sierpnia, 
f  jrm a  ta nie zam ierza  podobno prze 
p row adzić  redukcy j personalnych, 
n a to m ias t chce poddać rew izji ta 
ry fę  staw ek  zarobkow ych. Nie ob
niżała bow iem  płac od 1928 roku i 
uw aża przeprow adzenie obniżki za 
konieczne.

Z kraSu
i ze

—o—
STRA SZN E SAM OBÓJSTW O W 

TARNOPOLU. N a przedm ieściu T ar 
nopola, Zagrobela, znaleziono spa 
lene z\\ loki kobiety, przedstaw  ia- 
jącc okropny widok. Początkow o są 
dzono, iż jest to o fiara  zbrodni, n ie 
baw em  jed n ak  stw ierdzono, iż za
chodzi w ypadek niezw ykle w y ra f i
now anego sam obójstw a. 33-letn ia  J a  
m n ą  Sajko  w7 n a  oblata się dw om a li
tram i benzyny i spętaw szy sobie sil
n ie  nogi, podpaliła  na  sonie suknie. 
Ja k  w yn ika  z lis tu  pozostaw ionego 
przez desperatkę. p rzyczyną sam o
b ó jstw a by ł s trach  p rzed  śm ieicią  
m atk i, ubogiej w yrobnicy, k tó ra  u -  
trzym yw ała  sw ą córkę, g łuchą ka le 
kę, n iezdolna do pracy .

ROZSZARPANY P R Z E 7  GRA
NAT. N a poligonie P u sty n i Ł eba- 
dow skicj pod O lkuszem , 19-Ietm  J a 
kubczyk ze wsi Chechło znalazł n ie- 
w ystrzeiony  pocisk arty lery jsk i. Z a 
n iósł go do dom u i na podw órzu 
zaczął^ koło niego m ajstrow ać. N a
s tą p ili  eksplozja, Jakubczyk  został 
rozszarpany , jeden z jegc kolegów 
zm arł w szp ita lu  w O lkuszu, d ru g : 
jesl bardzo  ciężko ranny .

ŚL ED ZTW O  W  SPR A W IE  TO- 
PIN G A -JA G IELŁY , oskarżanego o 
sprzedaż p rzy  pom ocy sfałszow anej 
p len ipo tencji re je n ta ln e j terenów7 le 
śnych, należących do spadkobierców  
zm arłego w r. 1907 inż. R ynklcw loza 
prow adzone jest w dalszym  ciągu 
przez sędziego śledczego w W arsza 
wie. W trakcie  śledztw a zaszedł no
w y sensacy jny  zwrot. O kazało się 
że Popiwg- Jag iełło  działał w raz ze 
sp ó lń k iem , pew nym  b ra z y lip z y -  
kiem , a sprzedaży terenu  dokonał 
w łaśn ie  ów BrazM ijczyk. Na żąd a
n ie  polskich  w ładz R razylijczyk ów 
został aresztow any w7 Rio de Ja n e i
ro. G łów nym  św iadk iem  oskarżenia 
jest d y r.' d ep artam en tu  najwyższe,, 
izby kon tro li p a ń s tw a  inż. D ębski, a 
jed n y m  z  g łów nych poszkodow a
nych jest znakom ity  dy rygen t E m il 
M łynarsk i. Popimg - Jag ie łło  p rze
byw a w dalszym  ciągu w7 w ięzieniu. 
W yp ik ra  się on u d z ia łu  w aferze, 
tw ierdząc, że by l jed n y m  z delego

„D zie ń  pomorski*' 
ż n i w  M S *  pa srosz pdbPczny

350 TYS. OTRZYM ANE ZA PO ŚRED N ICTW EM  W RONY - LAMOTA 
ZOSTAŁY JU Ż W Y C ZER PA N E

Sanacyjna „federacja44 
, przeciw Górnoślązakom

SENSACYJNA RO ZPRA W A  W  K R Ó L E W SK IE J H U CIE
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Wesoły kawał na ciężkie czasy
W arszawa, 22 sierpnia (tel. wł.). 

Niedawno Senat polecił w yryć na 
froncie sw ego gm achu zlotemi lite
rami napis. „Senat Rzeczypospoli
tej". Komisja gospodarcza Sejmu w 
ślad za Senatem postanowiła na 
froncie gmachu Sejm u w yryć zło- 
temi literam i napis „Sejm Rzeczy
pospolitej dodając orla polskiego. 
Poniew aż wszelkie przeróbki i zima 
n y  w gmachach państwowych m u
szą uzyskać zezwolenie m inister-

W arszawa, 22 sierpnia (tel. w ł.). 
„Kurjer Poranny" donosi, że zakła 
d y  drukarskie „Prasa polska", w  
których drukuje się tzw. prasa czer 
wona, w ystąpiły do sądu z w nio-

Bytom. 22 sierpnia. Przew odni
czący są d u  doraźnego Him m e ogło
sił dziś popołudniu w  procesie o 
mord polityczny dokonany w Po
tempie na członku nar ji kom uni
stycznej Piecuchu wyrok następują 
cy: Oskarżeni Kottisch, Muller,
W olin iłża i Graupner skazani zo
stają za mord polityczny na karę 
śmierci, pozs tern Kottisch, Muller i 
Graupner skazani zostają za cieżkie 
uszkodzenie ciała na dw a lata w ię
zienia, a W odo i t za za ten sam  czyn 
na rok więzienia. Osk irżony Lach- 
mann okazany zostaje za nakłania
nie do mordu na karę śmieroi i  po
zbawienie praw obywatelskich. 0 -  
skarżony Hoppe ukazany zostaje za 
•Domioc w  zbrodni na 2 lata w ięzie
nia. Oskarżeni Hadamik, Nowak i 
Czaja zostali uwolnieni.

Po ogłoszeniu wyroku i odczyta
niu uzasadnienia doszło do burzli
w ych d“m onsuacyj ze strony licz
nie zebranych w  budynku sądow ym  
i  na ulicach narodowych socjali
stów. Przywódca oddziałów sztur
m ow ych na Śląsku poseł do R eichs
tagu Heines zawołał: „Wyrok jest

stw a robót publicznych, zawiado
miono pisem nie m inisterstwo o u- 
m ieszczeniu napisu i orła, co m i
nisterstwo zatwierdziło. Okazało się 
jednak, że m inisterstwo przekroczy 
ło  swoje kompetencje, gdyż zatwier 
dzanie godeł państwowych należy 
do m inisterstw a wyznań i oświaty. 
Ponownie więc posłano rysunek or
ła do tego m inisterstw a i otrzyma
no zatwierdzenie.

skiem o zawieszenie nad niem i nad 
zoru sądowego. Sąd wezwał wierzy  
cieli na 29 hm. celem oświadczenia

hasłem  do w ypraw y niemieckiej* • 
Salę sądową opróżniła policja, u- 
zbrojona i  zaopatrzona w hełm y  
stalow e, puczem budynek sądu zo
stał od wewnątrz zam knięty. Pod 
adresem władz sądowych padały o. 
be’żyw e okrzyki i  groźby. Na u li
cach poczęły się tworzyć pochody  
dem onstracyjne hitlerowców, które 
policja z trudem tylko utrzym yw a
ła zdała od budynku sądowego. — 
Plac przed budynkiem  oraz ulice 
okoliczne zostały zam knięte przez 
silne oddziały policji. Masy h itle
rowców, — przybyłych z różnych 
m iast i całej okolicy Bytom ia, gro
madzą się ustawicznie na ulicach, 
tam ując kom unikację 1 wznosząc 
wrogie okrzyki. T um ulty stale sie 
po^ tarzają. Sytuacja jest naprężo
na.

Bytom. 22 sierpnia. Pod wieczór 
nastąpiło w m ieście pew ne uspoko
jenie. Policja opanow ała sytuację, 
wypierając dem onstrantów w bocz
ne ulice, gdzie następnie zostali roz
pędzeni. Demonstranci zam iejscowi 
zmuszeni zostali do opuszczenia  
m iasta.

RAID AWIONETEK
Rzym, 22 sierpnia. Jako pierw 

szy uczestnik europejskiego raidu 
lotniczego przyleciał dziś rano do 
Rzymu lotnik niem.ecki Seideman
1 w ylądow ał o godz. 7‘54 Po 9 m i
nutach w ylądow ał drugi lotnik n ie
m iecki M a-ienfeld, a bezpośrednio 
potem lotnik włoski Golomba Lot
nik szwajcarski Straumann zrezy
gnował z za w udo w i  puzoslał w  W ie 
dniu, ponieważ ma uszkodzone 
skrzydło aparatu.

Rzym, 22 sierpnia. Lotnicy pol
scy przylecieli w  komplecie w  cza
sie następującym; Bajan godz. 12*35, 
Orliński 12*51, Giedgowd 12'54, Kai 
piński 13*25, Żwirko 13*28. Do godz. 
14*32 przybyło ogółem 27 uczestni
ków europejskiego rajdu letniczego  
Lotników pow itali przedstawiciele 
władz oraz tłum y ludności.

BURZA NAD ANGLJĄ
Londyn, 22 sierpnia. Ponad An- 

głją przeszła ubiegłej nocy gw ał
towna burza, która wyrządziła zna
czne szkody. W  pobliżu w yspy  
W ight zatonął francuski kuter „Cor 
ve'tfe“, przyczem kapitan i 2 m ary
narzy poniosło śmierć, pozostałe za/
2 osoby zostały wyratowane.

LICZNE UTONIĘCIA I BURZE 
W  NIEMCZECH ,

Berlin, 22 sierpnia. W  ciągu so
boty i niedzieli utonęło w rożnych 
okolicach Niem iec południowych  
podczas kąpieli 9 osób. W  N iem 
czech oółnocnych przeszła w roż
nych okręgach burza, której ofiarą 
pudło kilka osób. Nad Hitlfekl, m ia  
sleczkiem w  prowincji Hannower 
przeszła trąba powietrzna, Która 
wyrządziła znaczne szkody. W ichu
ra powyrywała drzewa z koizenia- 
m i, pozrywała przewody telegraficz 
ne oraz zerwała dachy z 40 domów. 
W  Szczecinie uderzvł piorun w al
tanę, w której znajdowało się 8 o- 
sób, zabijając pewnego chłopca na 
m iejscu i porażając ciężko jego mat 
kę, oraz lżej dalszych ó osób. Na je 
ziorze koło Sońsborka zatonęła pod 
czas burzy łódka, w której znajdo
w ały się 4 osoby. Trzy osoby uto
nęły.

WYDOBYCIE „ \IO B E “
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B a n k r u c tw o  prasy „ c z e r w o n i "

— o o o  —

Mordercy hitlerowscy w Bytcmfo 
s X a z m i  na itmierć

w anych przez kapitalistów brazylij
skich w celu pertraktacyj z sukce
sorami in i Rymkiewicza w sprawie 
sprzedaży' tych terenów.

KATASTROFA SAMOCHODO
WA: DWÓCH SĘDZIÓW TORUŃ
SKIEGO SADU APELACYJNEGO  
ROZBIŁO SIĘ O DRZEWO. Na 
szosie m iedzy Grudziądzem a N o
w em  w  pobliżu m iejscowości Mąta- 
wy, wydarzyła się kałastrota sam o
chodowa. Z Gdyni do Torunia je 
chali samochodem sędziowie sądu 
apelacyjnego z Torunia pp. Grafke 
z żoną i Alojzy Herman z parolet- 
iniem dzieckiem. W’ pewnej chw ili 
samochód, jadący z dużą szybko
ścią, skręcił niespodziewanie w  bok 
i najechał ,na przydrożne dizewo, 
rozbijając się doszczętnie. — Sędzia 
Herman został ciężko poraniony i w  
stanie nieprzytom nym  przewiezio
no go do lecznicy w Grudziądzu, 
państwo Graf kawie odnieśli lżejsze 
skaleczenia, szofer i dziecko p. Her
mana w yszli z wypadku cało.

IIIFSHOY
POWRÓT DO PIKILISZEK

W arszawa, 22 sierpnia (tel. wł.). 
.Minister spraw w ojskow ych p. Jó
zef Piłsudski dziś o 9*30 rano w y 
jechał z powrotem do Pikiliszek. 
Mówią, że wczoraj odbyła się na 
Zamku konferencja z p. prezyden
tem Rzphtej.

ODŁOŻONY STRAJK 
URZĘDNIKÓW MIEJSKICH

W arszawa, 22 sierpnia (tel. wł.). 
Na dzień dzisiejszy był proikłamo- 
vany strajk urzędników7 administra  
cyjnych m agistratu warszawskiego. 
Odbyła się konferencja delegatów  
urzędników z prezydentem m iasta, 
w w yniku której strajk został za
niechany. M otywem strajku jest żą
danie w ypłaty zaległych pensjj.

RZEMIEŚLNICY ZA 
SPOCZYNKIEM NIEDZIELNYM

W arszawa, 22 sierpnia (tel. w ł.). 
Przedstawiciele rzemiosła polskiego  
złozvli w  m inisterstw ie spraw w e
w nętrznych oraz przem ysłu i  h an
dlu m em orjały w sprawie projekto
wanej nowelizacji dekretu o godzi
nach pracy w handlu i zakładach. 
Organizacje rzem ieślnicze ośw iad
czają się. za utrzym aniem  dotych
czasowych przepisów, domagając 
się nieud zielenią żadnym  katego- 
rjom sklepów i zakładów zezwoleń 
na otwieranie w  niedziele i święta.

WIELKA KATASTROFA 
SAMOCHODOWA

Toruń, 22 sierpnia (tel. wł.). Na 
szosie Harzykowo—Chojnice pod 
Karolewem w ydarzyła się wczoraj 
w ielka katastrofa samochodowa. 
Autem  aptekarza z Chojnic p. Żaka 
jechała jego żona z dwojgiem dzie
ci oraz lekarz wojskowy7 dr. Borec
ki. W pobliżu Karołowa pękł resor 
u samochodu, kierownica odm ów i
ła posłuszeństwa i auto w jechało  
na przydrożne drzewo, rozbijając 
się doszczętnie. P. Żakowa i jej có
reczka doznały złam ania podstawy  
czasżki, ponosząc śmierć na m iej
scu. 7-Jetni synek doznał złam ania  
ręki, szot er i dr. Borecki wyszli bez 
szwanku. Samochód ten był daw 
niej taksówką. Badanie wskazało, 
że resor m iał pęiknięcie zalakowane, 
czego p. Żak przy kupnie nie za
uw ażył ani nie zauw ażyła w oje
wódzka komisja do badania poja
zdów m echanicznych, która sam o
chód zbadała i uznała go za zdolny  
do użytku.

SEJM PRUSKI 3« STERPNIA
Berlin, 22 sierpnia. Uwzględnia

jąc życzeniu frakcji centrowej, pre
zydent sejm u praskiego Kerrl prze
sunął termin zebrania się  sejmu pru

skiego na wtorek 30 bm. zamiast 
pierwotnie ustanowionego terminu 
1 września, a to ze względu, iż w  
dniach 31 bm i  1 WTześnia odbę
dzie się w  Essen kongres katolików.

ZBRODNIE HITLEROWCÓW
W rocław, 22 sierpnia Na lin ji ko 

lejowej Lignic-a- -Żegań, m iędzy sta 
cjam i Ruckenwaldau a  Armade- 
brunn oddali nieznani sprawcy u -  
biegłej nocy7 szereg strzałów Kara
binow ych i rewolwerowych na prze 
jeżdżą jacy pociąg osobowy, nie ra
niąc jednak nikogo.

HITLEROWCY PODPALACZAMI
Berlin, 21 s ierpnu. W  pewnej 

gospodzie w Leschwltz pod Zgorzel 
cem (Goerłitz) w ybuchł ubiegłej no 
cy pożar, który szybko objął w szy
stkie zabudowania należące do go
spody. Podczas akcji ratunkowej 2 
strażaków7 zostało zabitych, a d a l
szych 3 odniosło cieżkie rany. Po
licja sądzi, że chodzi o zbrodnicze 
podpalenie na tle politycznem .

GEN. NOLLET U HERRIOTA
Paryż, 22 sierpnia. Premjer Her- 

rlot przyjął dziś daw nego przewod
niczącego aljanckiej kom is j i kon
troli wojskowej w  Niemczech gene
rała N olleta i odbył z nim  dłuższą 
konferencję.

POWRÓT PROF. PICCARDA 
DO DOM l i

Medjolam, 22 sierpnia. Prof P ic- 
card odjechał dziś z  Desenzano do 
Zurychu. Pow łoka batonu i gondo

la zostały załadowane na sam ocho
d y  ciężarowe i wysłane do Zury
chu.

GROŹBA STRAJKU AUTOBUSÓW  
I TRAMWAJÓW W LONDYNIE

Londyn, 22 sierpnia. W  Londy
nie zanosi się na strajk 25 tysięcy  
pracowników autobusowych. Na 
odbytem  wczoraj zgromadzeniu  
pracownicy autobusowi olbrzym ią  
większością wypow iedzieli się prze
ciw  obniżce zarobków. Liczą oni 
również na poparcie ze strony tram  
wa jarzy, którzy podobnie odrzucają 
ostatnią obniżkę zarobków.

POWRÓT Z KONFERENCJI 
W  OTTAWIE  

Londyn, 22 sierpnia. Delegacia  
angielska na konferencję gospodar
czą imperjum brytyjskiego w Otta
w ie odjechała wczoraj z Quebee na 
pokładzie parowca „Empress of Bri 
tain" do Londynu. Delegatów że
gnał na pokładzie premjer rządu ka 
nadyjskiego Bennett.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA 
KAUKAZIE  

Moskwa 21 sierpnia. Na Kauka
zie odczuto wczoraj silne trzęsienie 
ziem i, które wyrządziło znaczne 
•szkody i pochłonęło większą ilość 
ofiar w  ludziach. Największe szko
dy w yrządziło trzęsienie ziem i w  
Nachiczewanie i  Karakhssie, gdzie 
większa ilość domów uległa zn i
szczeniu. W edle dotychczasowych  
doniesień liczba ofiar w ynosi prze
szło 30 zabitych.

Berlin, 21 sierpnia. Żaglowiec 
szkolny niem ieckiej m arynarki w o
jennej „Niobe*‘f> tó r y  pare tygodni 
tem u zatonął podczas burzy w cie
śninie Fehm arn-Belt, a w ubiegłym  
Tygodniu przyholow any został pod 
wodą do portu w  Kiionji, został 
d z;ś rano wydobyty na powierzch
nię wody. Zwłoki zatopionych asp' 
rantów oficerskich i podoficerskich, 
oraz członków załogi, znć jdujące się 
wewnątrz statku, me zostały je 
szcze wydobyte, ponieważ dostęp 
pod pokład jest jeszcze utrudniony. 
W ydobyto narazie zwłoki 3 m ary
narzy, podi zas gdy reszta, przy
puszczalnie 57 zwłok znajduje się 
wewnątrz statku.

Kilonja, 22 sierpnia. Z wnętrza 
wydobytego na powierzchnię wodj 
żaglowca szkolnego niem ieckiej ma 
rynarki wojennej „Niobe" w ydoby
to w ciągu dnia wczorajszego i dziś 
przedpołudniem  31 ofiar. Mimo prze 
szuKania w szystkich komór sta/ku  
nie znaleziono żadnych dalszych o- 
fia i, wobec czego nie ulega w ątp li
wości. że łrakujące zwłoki dalszych  
38 ofiar znajdują się na dnie m o
rza. i M

LOT MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA  
Z AMERYKI DO EUROtPY

Nowy Jork, 22 siornnia. Angielski 
lotnik transatlantycki Mollison przy 
leciał wczoraj ponooludmu do N o
wego Jorku, gdzie zatrzyma się do 
przyjazdu swej zony Am y Johnson, 
która znajduje się w  podróży m or
skiej z A nglji do Ameryki. Zam ie
rza on drogę powrotną do Anglji 
odbyć w samolocie razem z żoną.
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AntispoEeczna gospodarka 
w browarach lwowskich
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I  kosztuje słynny noży* do golenia m 
X reklam ow y pióbny X
|  „ S A L  F E  R S "  |
?  który przewyższa w szystkie wyroby J J 
•  w tej dziedzinie. — Pełna gw arancja < ►
J  za bezkonkurencyjną jakość. — Wy- 
^  łączna sprzedaż słynnych nożyków \ \
|  „SALFERŚ" , >

J PERRIMERJA S, FEDER \
Z  L w ó w ,  u L  S y k s t u s K a  L . 7  <►
X UWAGA' Przy zakupnie 5 nożyków o  
j  za okazaniem niniejszego ogłoszenia < ►
£  1 nożyk g r a t i s !  . ] |

KRONIKA
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CYRK STAN1EWSKICH (plac Bem a), 
Codziennie o, godzinie 8‘30 p rzedstaw ie
n ie . 'W e  w torek  i środę przedstaw ienia 
popołudniow e o godzinie 4.

— o o o —
BRUTALNY NAPAD GOSPODA

RZA NA LOKATORA. YV ub. n ie
dzielę o gudz. 1G‘30 ulica  K rzyw a na 
Z am arslynow ie  b y ła  w idow nią w iel 
kiego zbiegow iska oraz aw an iu ry . — 
W  jednym  z dom ów  przy ul. K rzy 
wej m ieszka bezrobotny lo-kait-or, Mó 
ry  ze z-rozum'.ia<łyuh powodów' nie.'' 
jest w sianie opłacać czynszu. W  dn. 
wu-zorajszym gospodarz napad ł n a  
lokato ra  i b ru la ln ie  go pobił, poczem 
w targ n ą ł do m ieszkania  z siekierą.

W ieść o bezpraw iu gospodarza ro 
zeszła się lotem błyskaw icy w śród 
m ieszkańców  Z am arstynow aj.i n im  
upłynęło  p arę  m iu u t Li-um złożony 
p rzew ażnie z m łodych robotników  
w ta rg n ą ł do m ieszkania  gospodarza, 
dem olu jąc  m ieszkanie oraz w y ry w a 
jąc  okna z fu try n am i. Dopiero z a 
wezw ane w iększe oddziały  policji 
p rzyprow adziły  w lej dzieln icy  spo- 
koj. vV-ojov\nit tego gospodarza w raz 
z synem  aresztow ano.

W Y PA D EK  NA L IN JI KRAKÓW- 
L W uW . Ub. niedzieli nad ranem  po- 
i ląg pospieszny' K raków —Lw ow u- 
legl opóźnieniu z pow odu zapalen ia  
się podw ozia w agonu pocztowego. 
W zw iązku z tem e opóźniona zo
sta ła  p rzesy łka  pocztow a o 7 godzin.

LS1LOW ANE SAMO Bo J ST WO. 
Bohr er Szam  z w rębow a usiłow ał po 
zbaw ić się ży cia, w yp jając w iększą 
daw kę jodyny Pow ód sam obójstw a 
n ieznany.

O SZLSTK A . Od dłuższego czasu 
uuazyw ały się w p rasie  lw ow skiej 
szy irow ane ogłuszenia, m niej w ię
cej następu jącej treści: „Posady b iu 
rowe, nauczycielskie, bankow e i rz ą 
dow e m oże otrzym ać każdy, k to  zło
ży o iertę  do ad m in is trac ji pod szy- 
ł r ą  X. X. i załączy znaczki pocztowe 
w kwocie i zł. na  odpow iedz”. Rzecz 
jasna , że na ogłoszenia te poczęło 
zgłaszać się moc rcllekUuitów, k tó 
rzy jed n ak  ni.m o, oferl i załączenia 
znaczków  n a  1. zloty nie o trzym ali 
Żadnej odpow iedzi. S p raw ą tą z a in 
teresow ał się wkońc-u w ydział ś led 
czy, k tórem u udało się rozwdązać ta 
jem niczą zagadkę. Okazało się rn ia- 
nowieue^-że n ie jaka  A nton ina  Szop 
per. zam ieszkała przy  ul. Ł ycza
kow skiej 100 od dłuższego czasu że
ru je  na ialw o w ierność i bezrobot
nych. w yciągając  od nich  po  jednym  
złotym  w znaczkach. W  ciągu k ró t
kiego stosunkow o czasu zebrała  w 
ten °posób około 2.000 zł. Oszus»l«- 
arraztow ano.

ZEM STA BYŁEGO MĘŻA. Józef 
i K ata rzy n a  Roloi owscy uznali, że 
n ie  m ogą ze sobą nadal żyć i rozeszli 
sie. W czoraj p. Józef m ocniej sobie 
podp ił . n ie n am y śla jąc  się długo, 
p rzyszedł do m ieszkan ia  sw ej se p a 
ro w an e j żony, na u licy  K ordeckiego 
32 i otw orzyw szy w y trychem  zan i
ku  ięte drzw i w szedł do  m ieszkan ia  
i chw yciw szy s to jącą  w’ kącie siek ie
rę  począł r-ozbijać m eble. H ołot ow 
sił lego aresztow ano .

Ogólne spauperyzow anie społe
czeństw u spow odow ało spadek kon- 
suancji p iw a, a  w zw iązku z tem  ze
szczuplenie kolosalnych zysków prze 
myslowców' p iw nych. Chcące u trzy 
m ać swe dotychczasow e zyski, b ro - 
w arn icy  p rzep ro w ad za ją  oszczędno
ści kosztem  redukey j p łac i robo tn i
ków oraz dni roboczych. P rzed  m ie 
siącem  przy jęło  -do b row arów  lw ow 
skich nowego dy rek to ra  z p łacą  m ie 
sięczną 6 tysięcy złotych. W  n iesp e ł
na tydzień po objęciu urzędow ania 
przez nowego dy rek to ra  zakom uni
kow ano robotnikom , że z pow'-odu 
spadku produkcji, m uszą  robotn icy  
p racow ać o pół d n ia  m n ie j, albo 40 
ludzi u legnie redukc ji. Z rozum iałe 
jest, żc delegaci robotników ' woleli, 
by zredukow ać dni p racy  W  ten  spo 
sób zaoszczędzono n a  robuciźnie o- 
koło 5 tysięcy zło-lych. Ale to jesz
cze zam alo. D nia 30 iipc-a wezw:ano 
w szystkich urzędn ików  i k ie ro w n i
ków' i w form ie do tychczas niespo
ty k an e j, zaproponow ano k n  red u k 
cje płacy o 30%. W d n iu  18 s ie r
p n ia  zakom unikow ano robotnikom , 
że z rozkazu R ady zaw iadow cztj 
w ypowuada się pracę 25 rzem ieśln i
kom. Jeże-l-i dodam y, że w  ciągu o- 
slatn-ich la t zredukow ano w brow a-

W  m iejsk ich  dom ach p rzy  itil. A r
ciszewskiego m ieszka rodzina  S trei- 
tów, sk łada jąca  się z 52-le,tniej M a- 
r j i  S lreit, je j sy n a  32-,letn iego K a
z im ierza oraz córek 27-letn iej H ele
ny i 25-łe tn ie j M arji.

Pożycie i spokój rodziny  zak łóca
ła  27-lelnia H elena, ongiś studen tka  
un iw ersy te tu , k tó ra  zd radza ła  obja-v 
w y zam roczenia um ysłow ego, w sk u 
tek czego zm uszona b y ła  p rzerw ać 
s tu d ja  i zająć  się z m atką  go-spodar- 

. slw em  doinow cm . Dom  u trzy m y w a
ne- był przez K azim ierza, lekarza 
w ojskow ego szp ita la  okręgowego. — 
Poniew aż H elena S lre it dysponow a
ła  d u żą  ilością czaistu, a n ie  b y ła  w y
b red n ą  w  zaw ieran iu  znajom ości, za 
w arla  cały szereg znajom ości z ro ż 
nem i pudejr-zaiiemi indyw iduam i. — 
J tak p rzed  8 m iesiącam i H elena p o 
znała  39-lelniego K aro la  F aliń sk ic- 
go, człow ieka żonatego i ojca 6 dzie
ci, w łaściciela budki ze starem  że
lastw em  na  p lacu  Solskich. F a liń sk i 
p row adził różne in teresa ze złodzie
jam i i w łam yw aczam i.
STU D EN TK A  U N IW ER SY TETU  
KOCHANKĄ PA SERA  I P IJA K A  

Po upływ ie krótkiego czasu Strei- 
lów na została kochanką  B aliń sk ie
go, który od lego czasu zaprzesta ł się 
troszczyć o sw oją  rodzinę.

D W A  ZA TO N IĘCIA . T horn  L u d 
wik, w łaściciel silawm przy  u l. J a 
now skiej 60, zaw iadom ił telefonicz
n ie  k o m isa rja t po lic ji że w- dniu 
w czorajszym  przyszedł na jego staw  
n ie ja k i Pacho-kzyk W łodzim ierz, 
k tó ry  -rozebraw szy ''się na  brzegu, 
wyskoczył do wody i n a ty ch m ias t po- 
cząl l-onąćYłGzy jest to w ypadek  sa 
m obójstw a, czy przypadek , nie zo
s ta ło  stw ierdzone. — D rugi w ypadek

raoh  około 400 ludzi, ze pozostałych 
250 robotników ' jrracu je  po 4 dn i w 
tygodniu  i że płaca za jedną z n a j
cięższych prac, jak ą  jest p raca  ro 
bo tn ika  b row arn ianego  w aha się o- 
koło 25 zł. na  tydzień, zrozum iem y 
ciężkie położenie robotn ików  w lw. 
brow arach .

Aby uw ypuklić  antyspołeczną dzia 
Łal-n-o-ść k ierow nic tw a bro-warów, 
trzeba  m, in. dodać, że cena p iw a b y 
n a jm n ie j n ie  u leg ła  zniżcę, aczkol
wiek u legły  dość znacznej zniżce 
chm iel i jęczm ień oraz robocizna. 
R edukcja  25 rzem ieślników  tudzież 
red u k c ja  dn i p racy  n a b ie ra  cech tem  
jaskraw szych , że w ysokie płace d y 
rek torów  nie u le g a ją  obniżce, ale 
naw et p rzy jm u je  się nowTego „ex- 
-pert-a“ z kró lew ską p łacą  w łaśnie w 
m om encie, gdy cale rodziny  pozba
w ia się m in im u m  egzystencji.

N a zakończenie n ad m ien ić  należ}-, 
że w zw iązku z red u k c ją  czasu p r a 
cy, k ierow nictw o teehn.czne zdąża 
do m axim alnago  w yzyskania  p racy  
robotn ika, za tru d n ia jąc  go w dow ol
nym  d la  siebie czasie, co sprzeczne 
jest z now ym  regu lam inem  pracy, 
a  inspektorat, choć o tem p ow iado
m iony, m ilczy.

— o o  o —

R odzina Strei-tów, w idząc że H e- 
1en a  zbyt często przebyw a w tow a
rzystw ie B alińskiego, k tó ry  W' s ta 
nie p ijanym  nachodził ich dom, z a 
kazała  je j obcow ania z F alińsk im ,

W  m iędzyczasie H elena zaszła w 
ciążę. F a liń sk i p izy rzek ł H elenie, że 
się z n ią  ożeni, tym czasem  zaś ro 
dzeństw o je j 'kategorycznie zab ro 
niło je j p rzebyw ania  w  jego tow a
rzystw ie.

SIOSTRA STR ZELA  DO BRATA
W  sobotę o godzinie 9 wieczorem  

B'a!iński p rzyszedł do m ieszkan ia  
S treitów , lecz został w yrzucony za 
d rzw i. W  t jm  m om encie rozległy się 
3 strzały.

Jedoń ze strzałów  trafił M arję S. 
lekko w rękę dw u następne dr. K a
zim ierza w udo i kręgosłup. S tan  le 
k arza  jest b. ciężk', naw et jeśli w ró 
ci do zdrow ia, straci w ładzę w no
gach i tułow iu.

F a liń sk i i H elena S lreit zn a jd u ją  
się w aresztach . H elena  p rzyznała  
się do zbrodni op isu jąc  je j przebieg 
oraz tw ierdząc, że p lan  sw ój p rz y 
gotow yw ała od daw n a . Powod-em 
zbrodni by ł‘ zakaz w spółżycia z k o 
chankiem . P a n n a  M arja  S lrc ilów na 
ra n n ą  by ła  w czasie zam achu  na 
T arg i W schodnie.

— o o o  —

zaton ięcia  m ia ł m iejsce n a  stawne 
Sygniów ka M ała, W  stawne tym  u- 
to n a ł Bak Józef, la t 21.

PO D R ZU TEK  W  CERK W I. W czo 
r a j  ran o  n a  jrrogu cerkw i na Z n ie
s ien iu  znaleziono podrzucone dziec
ko płci m ęsk iej, liczące około 7 m ie
sięcy.

I !EZ O Z ELNOŚ ć  Z ŁO D ZIEJSK A . 
W  nocy z soboty na niedzielę zło
dzieje p rzeb ran i za robotników  przy-

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  T E C H N I C Z N A
(dawniej 1’rzem ysiowa) we Lwowie, ulica 
Snopkow ska L. 47 ogtasz" wpisy n? rok 

szkolny 1932/33:
I. Do Szkoły Rzem ieśl n iczo-prze- 

m ysłow ej na oddział: śluoarslw a i 
sto larstw a — w, dn iach  od 25—27 
sie rpn ia  w godz. od 9—12 tej.

II. Do Średnich Szkół T echnicz
nych tj. na  W ydział D rogow u-W od
ny, W ydzia ł E lek tro -m echan iczny  
o raz  W ydział Sztuki Zdobniczej i 
P rzem ysłu  A rtystycznego — w 
d n iach  od 5—7 w rześn ia  w' god-z. od 
9—12-tej.

III. N a „K urs d la  in struk to rek  k i
lim karsk ich" — od 1—10 w rześnia 
w godz. od 9—12-tej.

B-lizsze w iadom ości na m iejscu  lub 
listow nie. D yrekcja.

U n ie w a ż n ia m  zgubioną książeczkę Kasy 
Chorych na nazwisko Hulies Emanuel.
OOOOOOOOOOOCJOOOOOOOOOOOOOC

it wszechnialcie 
. . D Z I A N I U  U M O W Y "
30uO O O tX m X ^dJP O O jC O O G uO C

R A D JO  L W O W S K IE  
W torek 23 sierpnia

11.58 S ygnał czasu. 12.-10: P rzegiąć 
p rasy . 12.20: Gram ofon. 18.40: Ko-mim-i- 
k a t m eteor oto gtczny. 1-2.45: GranK.,ot. 
15.00: K om unikat gospo-daffezy. — 15JO 
Audycja d-la -dzieci. 15.25: Gramofon. — 
16.00: S praw ozdanie  z  ,akc>i „R-ad-k 
ciem ". 16.-15: Gramofon i „S ilva re * u n “ 
16.40: „P rob lem y ur-bałiistyczsK wteBdc# 
metroipoliij św;ia ta“ . — 17.00:. P o p  S&sny 
ko n cert symf-cmiczuy lorkacsiry Ftibar- 
uioaii w arszaw sk ie j. 18.00: „O morskie? 
ogrodach". 18.20: Mwzytca lekka  z  W ar
szaw y. 19.15: Rozm aitości. 19-35: D zień- 
ni-k rad iow y . 19.45: Skrzynka :echn-icz- 
na. 20.00: Kcm-cert peputarny. 20,55: F e 
lieton literacki z W arszaw y , ai.10: Drf- 
szy  ciąg koncertu  z Wa-sz-aiwy. 21 Nu: 
K-omrmik-aty. 22.00: M uzyka tancczn-a. — 
22.40: W iadom ości sportow e, 22.50: Mu
zyka taneczna.

Środa 24 sierpnia
11.58: Sygnał czasu. 1210: P -tz e jąd  

p rasy . 12.20: Gramo-fon. 12.40: Komar i- 
k a t m-eteorotog-iczmy. 12.45; Gramofon. 
15.00: K om unikat gospodarczy. 16JO: 
Gramofon. 15.25: L w ow ski komunikat 
harcersk i. 15.35: Chwilka m orska i kc 
lonjataa. 15.40: Feljeton dla dzieci. 10,05: 
G ram ofon. 17.00: K oncert z  W arszaw y. 
18.00 O dczyt z W arszaw y . 18.20: <Mu- 
zyk-a lekka, 19.15: R ozm aitości. 19 .« ; 
Dziennik rad iow y. 19.45. Po^iad uik. li
teracka . 20.00: Słuchow isko. 20.35: K w a
drans literacki. 20.50: K oncert solistów. 
-21.50: K om un:xatj. 22.00: M uzyka "ane- 
czna. 22.20: R ecital śp iew aczy. 22.4o: 
Wia-do-mości sportow 'e. 22.50: M'UKyka 
taneczna.

L atem  tak  ja k  nigdy...
wyma-g,a skóra szczególnie tr-osk-k-we: 
pielęgnacji. W ydzie la jący  się pod w pły 
wem słońca i u-pału -pot, zm ieszany i  
k-urzems jes t dla naskórka  tw a rzy  o ty le  
ni-ebezpieczny, że za ty k a  pory, co po
w oduje .powstanie -wągrów, pi-egów, łl- 
sżtiji i in-nych n ieczystośc i ce-ry. Z a ra 
dzić temu jest bariazo ta-two. N ależy co 
dziennie -używać nl-ezrów-natry k rem  i 
mydło H erba, ied-ynie te powiem p re 
p a ra ty  z a w ie 'a ją  ta-k Tcuteczrtie d z ia ła 
jące ek s trak ty  ziół leczniczych. Mydło 
H erba szy-bko i niezaw odnie usuwa 
w szelkie nieczystości c e ry  — jes-t one 
specjalnie sp reparow ane  dla wrażli-w-c 
go naskó rka  tw a rzy . Kr-em Her-b< zaś 
stano t, i idealne -uzupełnienie tej -pielę
gnacji: odśw ieża i udelikatnia cerę , twn- 
rząd  podk ład  pod puder n-a c-ały dzień, 
Do nabycia  w drogeriach i perfum eriach 

już od  0‘90 z!

ataowii d rab in ę  do m ieszka m a  pp. 
Z borow skich (K arpińskiugo 3), p rz e 
byw ający ch  n-a le tn isku  i m ieszka
nie -o-grabiłi.

ZAPLITNY SZALEJE. Zapli-tny 
Józef w raz z łdlko-ma osobn ikam i na 
pad  i na kiosk Twardz-ika A ndrzeja  
(.lózelala  9), z n a jd u jący  się -u wylo- 
Lu u licy  Zygmu-ntowskiej, gdzie jjo- 
w ybija li szyity, z-uisz-czyli dzienniki 
i  zbiegli.

Trage^ja brata
KRWAWY WIECZÓR W  DOMACH M IEJSKICH PRZY UL. 

ARCISZEWSKIEGO

Straszne skutki wybuchu granatu
Wczo-raj w po łudn ie  w  m ieszka

n iu  dozorcy dom u Seniiow a (ul. K a
szte lańska  9) n a s tąp iła  eksplozja 
g ran a lu . Sem-low, n ic  w iadom o w ja 
ki sposób doszedł d-o p o siad an ia  gira 
na-tu i p rzyniósłszy  go do dom u, po
czął w towarz} sitwie żony coś koło 
pocisku ina-nipuloiwać. W  pew nym

mo-mencic n-asląpił w ybuch . E ksp lo 
du jący  g ran a t po ram ) ciężko Seni- 
low’a  na  całcm  ciele, zaś jego żona 
dozn a ła  rów nież porar-ie-nia jednej 
nogi i ręki. S eniiow a opatrzyło  po
gotowie ra-bunko-we przew ożąc go n a- 
stęp-nie w  sta-n.ie groźnym  do  szpi
ta la  pow szechnego.
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\ 2 0  GROSZY]
kosztu je słynny nożyk do golenia j J 

reklamowy próbny <,

„ S £ L F E f e S ‘ *
który p, »ewyżrza wszystkie wyroby ] [ 
w  tej ^ziedzinie. — Pełna gw arancja <► 
za bezkonkurencyjną jakość. — Wy- <» 
łączna sprzedaż słynnych nożyków 11

«► s a l f e r s" ; |

jjPERFUMERJA S, FEOERii
;; L w ó w , u l. S y k stu sk a  L. 7 < >
■ > UWAGA! Przy zakuonie 5 nożyków 

za okazar i“m niniejszego ogłorzenia '  > 
i > 1 nożyk g r a t i s !  ] [

Ze sportu
—o—

NIEDZIELA W SPORCIE
C -racovia- -Polonia 2:2, ŁKS- 22 p p.

2:1, W a.ta-—R uch 2:1. W tabelce pro- . . .
w adzi Cracovi.a p rzed  Pogonią i ŁKS p e ra to i prz-ed Poc.skiem .

w ow ym  garnkurem  żv d o w sk x h  robo t
ników. Sędziow ał ip. Saw ick. źle. Za
wody o m istrzostw o klasy  B.

ZZK—ZORZA 2:0 (0:0). — Zasłużone 
zw ycięstw o  d rużyny  kolejarzy , u k tó 
rej z każdym  dniem znajd-ujemj' popra
wę formy, Młodziutkiej drużynie ko le
ja rzy  życzym y, byśm y na przy szły  rok 
mogli się ujrzeć w w alkach o m istrzo
stw o klasy B.

T SL II—RKS II 5.3.
GRAFIKA II—LWOWIANKA II 2:2.
TARNOPOL: ŻR-KS—G ordon 2:0, za 

w ody o puhar.
ST R Y J: TUR—H akoah 3:0 v. o.
TABELA KI ASY B . 1) TSL — gier 

16, punktów  26; 2) Ju trzen k a  — gier 
16, punktów  25: 3) AZS — gier 15, pun
któw  24; 4) R ekord  — giei 16, punktów  
22; 5) PKS — gier 15, punktów  20; 6) 
M etal — gier 14, punktów  12; 7) G ra 
fika gier 15, punktów  12; 8) LwowianKa 
gier 16, punktów 1 11; 0) Zenit gier 15, 
9 punktów ; 10) G ladiator gier 16, pun
k tów  5; 11) S trze lec  gier 14, punktów  2.

TABELA KLASY C:
W  g ru p ę  p ierw szej prow adzi Tri-um 

ta to r p rzed ZZK' w grupie drugiej im-

W  zaw odach  o w ejście do Ligi Pod
górze z K rakow a pokonało IFC z K ato
w ic w stosunku 3:0, — Polonja (Byd
goszcz)—L egia (Poznań) 1:1, 1 p. p. 
Leg. (W ilno)— 4 dijon sam och. i B rześć 
nad Bugiem) 6:2, Unija (Lublin)—Ras 
m onea (Równe) 2:2.

* * *
W  finałow ych m istrz k lasy  A okręgu 

lw ow skiego R evera  pokonała Drugi S o 
kół w stosunku 1:0, Polonia—Św iteź w 
stosunku 9:1.

* # *
Na m iędzykhibow yoh zaw odach lek

koatle tycznych  były następujące rezu l
ta ty : bieg 3000 m.: 1) Rosciiman (W S 
B .nn) 9‘43; sztafe ta  szw edzka: Pogoń
2‘15‘2; bieg 100 m.: Drużibiak (Pogoń)
115; skok w dal: M aniak (Pogoń) 6'12; 
skok w zw yż: Fedorow ski (Sok. M.) 
{‘65; kula: Kluk (Sok. M.) 11‘98.

* * *
W  zaw odach  tow arzysk ich  U kraina 

uległa Pogoni w stosunku 2:4.
* * *

M istrzem  okręgu w arszaw skiego  zo
sta ła  RKS G w iazda p rzed  RKS Skrą.

S P O R T  RO B O TN IC ZY
W czorajsza  niedziela w sporcie ro b o t

niczym  wpłynęła pod znakiem  pilkat 
skirn. O bserw ując od dłuższego czasu 
form ę drużyn  robotniczych, .zauw ażyć 
musim y pew ną jej cbw-iejność, uw ypu
klającą się w tracen iu  punktów  z prze- | 
ciw-nik.em słanym , a uzyskiw anie pun- j 
k tów  z  przeciw nikam i rów norzędnym i, 
lub n aw e t silniejszym i. Do najbardziej 
kapryśny ch drużyn pod. tym  względem  
należy d rużyna  d ru k a rzy  lw ow skich, o- 
ra z  iv mniejszej m ierze d rużyna żydow -

co
dziv 'ić się temu stanow i rzeczy , zw a
ży w szy  w arunki, w jakich żyje dziś k la
sa  robotnicza. Chwiejność dni p racy  i 
chvv iejność zarobku  w śród w iększości 
g raczy  robotn iczych  w y tw arza  specy
ficzną atm osferę psychiczną, k tó rą  po 
-portow em u określa się „nie mieli dnia“ . 
Klęski, k tó re  spo tykają  d rużyny  robo t
nicze, czy  to w skutek załam ań psych i
cznych,, czy' w skutek zdem oralizow ane
go i fałszyw ego n astaw ien ia  sędziów , 
k tó rzy  specjalnie L,opiekują się“ d ru ży 
nami robcnniczenu, stw arza ją  atm osfe-

l  5 M I  S A D O W E J
— o—

ZABIŁ CZŁO W IEK A , BY MU K O 
N IE  N IE  W E SZ Ł Y  W  SZKODĘ 

M ichał Sażenycia p asł w  nocy swe 
konie  na łące w K rechow ie w pow. 
Żółkiew skim . P iln u ją c  tak koni, Sa- 
żenycia zdrzem nął się. W  tej w łaśnie 
ch\s tli p rzechodził łąKą 20Te-t:ii Kon 
sła-nty G rodzick i. Z auw ażyw szy, że 
Sażenycia śpi, zam iast p ilnow ać ko
n i, uderzy ł go Grodzicki dw ukro tn ie  
pa łk ą  pu głów ie, ale już tak  doku
m entn ie , że n astąp iło  w ielokrotne 
p ik n ięc ie  czaszki i nalurailnie n a 
tychm iastow a sim erć. Grodzicki t łu 
m aczył się tern, że chciał tylko dać 
„-nauczkę" Sażenyci, aby lep iej p il
now ał koni, k tó re^ ,zb liża ły  się" już 
do łąk i Grodzickiego. R ozpraw ę w 
sądzie okręg, k a rn y m  prow adzi s. 
s. o. B endarzew ski.
„MĄŻ ZA U FA N IA " W  B U FEC IE  

AUTOMATYCZNYM
W e Lwowie p rzy  ul. A kadem ic

kiej zn a jd u je  się B ufet au to m aty cz 
ny, k tó ry  jest w łasnością spółki 
handlow ej. Połow ę udziałów  tej 
spółki je s t w łasnością  p. G usty 
Przepoi skiej, d ru g a  połow a należy 
do trzech  spólników  w iedeńskich. 
Mężem zau fan ia  tych  w spólników  
by ł Maks K reihs, z zaw odu b u c h a ł.

R O Z M A IT O Ś C I
—o—

ZABITY W  CZASIE K R A D Z IE 
ŻY W  POLU. W e wsi W orudko  po
wiał Drohobycz, zab ity  został przez 
n ieznanego spraw cę A ndrzej H ryciu  
w chw ili, gdy k rad ł ziem iopłody w 
polu.

W IELK A  KATASTROFA AUTO- 
! BUSOW A POD DĘBLINEM . W  so

botę o godiz. 4 ran o  n a  13 kilom etrze 
szosy P u ław y  — Dębłun, au tobus 
zdążający  z Lubn.na do W arszaw y, 
w skutek  pęknięcia, przedniego reso 
ru  stoczył się do row u. Z pośród p a 
sażerów au tobusu  zabity został k u 
piec Cukier, pozafem  11 osób uległo 
w iększym  lub  m niejszym  poranie- 
n iom .

NADUŻYCIA W M AGISTRACIE 
W  CHEŁM IE. W  m agistrac ie  m ia 
sta C hełm a popełn ionych  zostało 

1 szereg nadużyć przez członka zarzą
d u  m iasta , ław n ik a  W . K aiw aryego. 
Z a te nadużycia  rozw iązano  m ag i
stra t i radę  m ie jsk ą  i w yznaczono 
zarząd  kum isaryczny. Jako  p rzyszłe
go kom isarza  w y m ien ia ją  radcę w o
jew ódzkiego p, Józefa  F ilip ińskiego. 
Ł aw nik  K alw ary  został a resz to w a
ny. Ju ż  poprzednio  oskarżano 0 nad  
użycia  p. Kai w ar eg o, który p rzegrał 
proces, w ytoczony jednem u  z  oby
w ateli o zniesław ienie.

h a n d l a r z e  ż y w y m  t o w a 
r e m . W w yniku  dłuższej o b se rw a 
cji w ładze bezpieczeństw a w W iln ie  
aresztow ały  czterech osobników , k tó  
rzy pod pretekstem  angażow ania  
m łodych  dziew cząt do p racy  w m a 
ją tk ach  ziem skich w P rusderh  W sch. 
wywozili je do dom ow  publicznych . 
A resztow anych na czele z obyw ate
lem p ru sk im  A lfredem  K urnerem  
osadzono w w ięzieniu. S zajka g ra 

cam i p rzeg ryw ać . W  tabelce k lasy  B 
2)Kfi znajduje się na p iątętn  miejscu, 
Metal „ i  szóisfem, a Grafika na siód- 
mem. W  tabeli k lasy  C  ZZK w grupie 
p ierw szej znajduje się na drugiem  miej
scu.

R K S- GLADJATOR 5 : 1  ( 2 : 0 ) .  Piękne 
zw ycięstw o  robotn iczej drużyny nad 
słabo g rającym  G ladiatorem . G ra p rzez  
ca tv  c^as toczy ła  się pod znakiem  p rz e 
w agi RKS, dla k tórego bram ki strzelili: 
N eym an i P alam areczuk , o raz  trz y  sa
m obójcze; -  d la G lad iatora  honorow ą 
u  i-mice rtrzeli-ł Schianger. — Sędzia p. 

H rsc ii. G n c d y  o  m istrzostw o k lasy  B.
L W O W IA N K A -R K S GRAFIKA 6:1 

(2 : 1). Zasłużone ohioć zby.t w ysokocy- 
f-rowe zw ycięstw o  L w ow ianki nad mo
cno  osta-honym  składem  drużyny  d ru 
k a rzy . S ędziow ał p. M adura. Z aw ody o 
m istrzostw o  k lasy  B.

REKORD -ŻRKjS -METAL 6 :1. Z asłu
żone zw ycięstw o R ekordu  nad re z e r

lcwoty z  au tom atów .
W czoraj p rzed  sądem  okręgow ym  

k a rn y m  pod przew odnic tw em  s. o. 
Bendaszew skiegb odpow iadał K reihs 
za zbrodnię oszustw a.

O skarżony przyznał, że w ow ych 
dniach , w k tórych  urządzono -na n ie 
go zasadzkę istoł-nie zabrał z au to 
m atów  sum ę około 20 zł. lecz uczyn ił 
to  z u-poważnienia spóln-ika P e rlą  z 
W iedn ia , gdyż P rzeporsk i za trzy m ał 
m u  ze sta łych  poborów  kwotę 200 zł. 
m iesięcznie.

P okrzyw dzony  Przepoi ski. zeznał 
iednak. że szkoda ja k ą  w yrządził 
p rzedsięb io rstw u  osk. K reihs /wyno
si pow yżej 20.000 zł.

O skarżał prok. Golszcwski, b ro n i' 
d r , F  od e r - -p  ow ód z 1 w o cyw ilne z a 
stępow ał dr. F inke łs .

sow ała n a  oacinku  Fiii-pów. W iża j
ny  i Loździeje.

STRASZNA ŚMIERĆ DW O JG A  
DZIECI W  DOLE ŚCIEKOW YM  

■ O negdaj zdarzy ł się w Z alesiu  W ie l- 
kiem , w si odległej o 7 k im . od K o
by lina  w  pow iecie krotoszyńsk-m , 
s ir uszny wy panek. N a podw órzu  
gospodarstw a p. W aszyboka b aw i
ło się dw oje dzieci tego gospodarza, 
d w u - i l rzy lotnie. Poniew aż w szy
scy dom ow nicy byli zajęci p racą  
pożniw ną i około byd ła . d. leci przez 
dłuższy  czas pozostały  bez nadzoru  
P rzypom niano  je  sobie dopiero, gdy 
im  chciano  dać posiłeK, lecz dzieci 
gdzieś znikły . K iótkc potem  doko
nano strasznego odkrycia: -dzieci u -  
to-nęły w  do-le ściekow ym  za pod
w órzem  i s tą d  w ydobyto ich zw ło
ki. W szelkie zabiegi celem  p rz y 
w rócenia dzieciom  życia b y ły  juz 
d a rem ne.
R E PER TU A R  KIN LW O W SK IC H  
APOLLO: „Życie za ztofcb".- 
CASINO: „Anna Ka-rentna".
CHIMERA: „S trafk  żon“ .
GRAŻYNA: „C hata wuja Toma". 
KOPERNIK „Podniebny ro-mans". 
LUNA: „P h ac i panam scy". 
MARYSIEŃKA: „Podniebny rom ans". 
MIRAŻ: '„-Bal w operze 
OAZA: „Nad pięknym  m odrym  Punaajem .
PA ŁA CE: „W  gabinecie lekarza"

„ScoŁan-d Ya-rd‘‘.
PA N: „G dy kobieta jest piękna". 
PASAŻ: ..Pojedynek Tom a Mixa w ,s a 

m olocie".
RAJ: „P airo l" .
STYLOW Y: „Ciebie tylko kochałem " i 

.K ról Konga".
Ś W IT : „Legjon ulicy".
UCIECHA: ..Rozkoszne niebezpieczeń

stw o "  i „P łonący  step  *.

CYRK STANIEWSKICD (plac Bema) 
Codziennie o godzinie 8 30 pr zecstaw ie
nie. , . „ i .

C OGŁOSZENIA }
hn a  la —  ■—  — l ii ■ M Miik_ M S

4 z ło ty ch
m ie s i ę c z n ie

skich robotników' „Metal". Ale niema co i êr’ k tó ry  z V, ’cdnia pizy-byd do
Lw ow a, a b y  p iln o w ać  in teresów  
sw ych m ocodaw ców . W  zakres jego 
czynności w chodziło m . in. oblicza
nie kasy , odbieran ie  z au to m ató w  
p ien iędzy , k o n tro la  a p a ra tó w  itp . 
W  p ierw szych  początkach przedsię- 
n io rstw o  cieszyło się znaczną f re 
kw encją  publiczności, m im o to je d 
nak  nie daw ało  dochodów . W ówczas 
m ąż w łaścicielk i A ntoni P rzepo rsk i 
pow ziął podejrzen ie , że ktoś p ie n ią 
dze w y k rad a , a  zarządzona przez 

rę, z k-iórej ąpdrt robotniczy, jeśli wyj- p ry w a tn y c h  detek tyw ów  in w ig ila -
dzię wyjdzie s Im-ejszy, bo sTuiejszy du i cja  sLwierdzda, że w łaśnie m aż za 
chowa. Trzet b-owU.m nletylko z u-śmie u fa n ja  spólników  w iedeńskich
Jiem wygry-wac., ale um;eć z uśmie K r e ih , ^ yw teszcaał solrie r6;;ne

c r  LAur  w k i  
i PRffCJÓWKl po

sprzedajemy z  narychmiasiowem prawem gry 
GŁÓWNE W ÓGRANE : D olarów  4 ^ .0 0 0  

o r a z  Złotych 25C.OOO
c i ą g n i e n i e  i  w r z e ś n i a .

P o  w płacen iu  1 ra ty  w ydajem y orygi
nalny d o k u m en t sp r /e d a ż y  Z am ów ie
n ia  2. prow incji załatw iam y odw ro tn ie. 
F rosim y  n ie  zw lekać z zam ów ieniam i.

L W O W S K I E  T - W O  K R E D Y T O W E
Im, ul, Legionów 33. Telefon 80 -87 .

W

KEPH^LGINA
Proszki przeciw  nerw obólom  g łow y. 
P o d łu g  o rd y n acj' Pr. Di Adama Czyżewicza 

w yro b u  Apteki Dra Poratyńskiego.
Cena pudełka 0'80 gr. — Ż ądać w  ap tekach . 

=  O s trzeg a  sie, p rzed  naśladow nictw em . =

ZAKŁADY
[

im. Z o f j i  Strzałkowskiej

WE LWOWIE, UL. ZIELONA L. 22
TELEFON Nr. 98

przyjmuj  ̂ w p isy  d odatkow e co 
dziennie od  8 — 13 do gimnazjum  

hum anistycznego, 
sem inarjum  nauczycielsk iego  
i 6 -k lasow ej szkoły Pow szechnej 

Koedukacyj ne j.
O p ła t y  c z e s n e g o  w  gimnazjum  
od 30 — 60 złotych. U czenice nie
zam ożne mogaj korzystać z funduszu  

stvD endy:nego.

Z P O W O D U  K R Y ZY SU  celem ulże
nie Paniom i Panom przerabiania ze 
starych kapeluszy na nowe, postanowiła 
tazow e wykonać po cenach konkuren
cyjnych n o w o  o t w a r t a  pracow nia  
kapeluszy damskich i męskich przy 

ul G ródeckiej L. 49.
uw aga na firm ę i num er domu 49.

KUPNO I SPRZEDAZ l
DZIECI! Tylku naz w roku m uądzam j 

wy-stprzc-daż posezonow ą i  sp rzeda je 
m y po bajecznie niskich cenach — 
Sa-ndalki, ipledon-ki, ooa-nki tenisów ki 
i t. -d. Gdfl iaćzaśoie nas! AJ Sa Do, 
Lw ów , S y k s t u s k s  i 9 .

WEBLE I S P R Z Ę TY 1
NIE W  P RZUCAJCIE SW O ICH  PIE 

NIĘDZY, k-upują-c tandetę  sklepow ą, 
lecz  wiprost w źródle. F irm a SANG- 
KE/R, w y tw ó rn .a  mebli i -ta-pl-carnia, 
Leona Sapiehy 34, poleca sw e w yro
by  suszone na  .własnej suszarn i i 
p ierw szorzędnego  gatunk-u. Sypialnie, 
J-adatai-e, Sa-Lony, Poko je  m ęskie, u- 
.■-zadzenia kuchenne. O tom any, Bu- 
falki. K rzesła, T apczany  i w szelkie 
inne. w edle najnow szych  w i z o i ó w  po 
ce-nach bar-dzo niskich i dogodnych 
spłatach . — U w aga! Każdy kupujący 
k o rzy s ta  pc roku  » bezpła tnego  o d 
now ienia mebli. U-waga na  firmę 
SaN-DKER, L eona Sapiehy  34.

ZA-NIM za-kupisz MEBLE, p rzy jdź a 
p rzekonasz  się. że  takow e o trzy m asz  
najta-niej u HESZBLE-SA, Lwów , KO
PERNIKA 23, Róg u-1. W ronow skiej. 
— Fir-ma ta  sp rzedaje  na  i-afy dfug,o- 
term-mowe, a  to n-a -dwa la ta  MEBLE 
w szelak iego  rodzaju po cenach kon
ku rency jnych  i ściśle gotów kow ych.

PKZEROBILNIE łóżek żelaznych, sia tek  
drucianych, -m ateraców, otom an, k a 
nap, w-raz z  dezynfekcją w  jednym  
d-niu iwykon-uje f.abryka ZAjKS, Lw ów t 
Lin-dego 6, tel. 79-99.

xi uak io r odpow iedzialny : Marjan Porczak. — D ru k a rn ia  L udow a w K rakow ie pod zarz, Ignacego W in iarsk iego .


